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b o l s z e w i z m e m ,

(j0 Każkf© sfrofitóetwo ma prawo dążyć 
jj. U ję c ia  ’właldzy. D ojść  d o  w.aidizy m a 
ch?,®*'?0  w dirodtie rewoiiiuiey-jtoeij, diażą© do 
jw T ^a istoiejąosgo porządku prawmo- 
^  owego wszysM etoi śrotifcatmii, albo 
tlv^^dize legalnej, w  granicach zafcreśło- 
^ K o stó ty tu e ją .

b Otóż trzeba 'stwfehdlzić, ie  Narodowa
^ ^ k raeja  obecnie wScroczyła na drogę 

rewolucyjnej z Konstytucją 17 marca, 
w. .^alaży nie ty'llko to sifcwie&tMć, lecz i 

z tego wseyislMe odipowiediniie
k io sk i/

l . Zamachom na Koroty&uoję 17 m arca
°  już satae żadabie, aby Prezydent był

j^ r a n y  większością poldką, ntó zaś więfc-
jla ogółu Zgromadzenia Narodowego.

M Atti
"wsbooiTakiego zastrzeżenia niem a w Kon*- 
^  JUcjj J 7 om area. >Pnzee3wme jódnem z 
r°disita^>9tavowych tej założeń jest rówo«i?pra- 

obywateli bez różnicy wyzmamia i
R adow o  śd .
%  Jeżeli zaś Naroddwwj Deiraolkradj? cha- 

o stworzenie pewnego precedensu 
e.v^ajow’ego, a wiemy jelca moc ma zwy- 
^  3 konstytucyjny nip. w  Ainglji, to mogła, 
y. «ąc beznadziejność swego kandydata, 
j) ^ 'e r t e m  glosowaniu oddać swe głosy na 
ff,,. ' ojciechowskiego, w tein sposób utrą- 

kandydaturę p. Narutowicza, na kitó- 
5v tom głosowaniu glosowały tyliko 

yawolenie“ i minitejiszośoi narodowe, 
fednalk N.-D. lego nie zrobiła, bo jej 

ty dzilo nie o zasadę, a  tembardlziej nie o 
tyjkTe's Polski, lecz o swój egoistyczny par
ty!1̂ ’ interes. Bo jeśli ohodfei o in teres 
r);j, ^ki, to trzeba uważać za tryumf młodej 
l^J/d'zotnej państwowości poMciej że 
»j ’-jszości narodowe głosowały na kandy-, 
łćJL P isk ieg o  ludowego strorniiółwa, ja- 

^  jest ..Wyzwolenite4. 
ij. S-dkóJo dla Państwa. groźnetai me- 

byłoby, gdyby mniejszości narodo- 
j>01 Posłuszne nakazowi los. Lułoisła>w\^k:e- 

Wstrzymały się cdi głosowania* lulb gto*. 
do końca na swego demokratyczne- 

ęj' kandydata. Oznaczałoby to 'bowiem, że 
Ifj-^^tscy TUkraińcy. Białorusini. Żydzi, 
|j ybucy, czuja isię dhwllowymt gośćlmi w 

że jej losy ich w gruncie rzeczy nic 
°behodzą.

iw Tj’m czasem głosując na p. Naimltowi- 
Hw łf>lrn sa'm'eim wobec całego śaviata 
(sierdzili, że ozuia się obywatolaimi Rt©- 

PosipoJitej Polskiej z własnej nlennzy- 
u^onej woli. 

tjj I oto ten faikit hiistocn-cznego znaczenia 
w  Polski Narodowa Demcłoracja ebee 

Ustaw ić i»l< o zamach na godność naro- 
j. Polskiego, zapominając, jak to p. Trnm- 
w jń s k i przez całe życie winien być 
t;,}| 'ęczny rabinom ż^dowsikm że pozwo- 

uproszeni ,prz»'HZ p. Korfantego, z o  
Juarszalkiem  Sełmiu Ustawodawcze^).

t Zamaobem na KonistykTO'e 17 marca 
n}/' niedzielne wiece i przemówienia po-

Hallera, ks. Nowalkowslnego. posła 
tjjj MCgo wyraźni© i jawnie nawolujawch 

się wolli większości 
^jcrłtżcnia Narodowego.
Poniedizialkowę wvioadiki — osaczenie

i ^ ' u przez tłoamy, bicie i lżeni© posłów 
W j b r t i ,  npi5"Taiwanłe sio z posłów 
^r,,. ^agran'cTinjich, wreszcie obitwuiceni©

j grr,żemłe ........  _ kiteimi Prezydentowi
^ 'r“z\n>c,srKd :i!ei — wszystko to było zgóry 

^bn^van© rurzez prawicowych posłów. 
Uąj. wtaAnte btdżi© zaśłeeienli w  swej 

i nienawiści wyprowadzili na uli-

oę tłumy młodzieży i kazali im przy p o rn o - 
cy kijów i rewolwerów obrócić w niwecz 
prawomocny i legalny wybór Zgromadze
nia Narod'owego.

Planem  N. D. było niedopuśeić do za
przysiężenia nowoobranego Prezydenta.

Plan był prosty. Padow ie i senatoro
wie z prawicy mieli nie stawić siię na sali, 
zaś posłów lewicowych i maiejiszości naro
dowych m iały nie puścić do Sejmu zebra
ne tłumy, kierowane przez 'bojówki endec
kie, k tóre tak samo miały przeszkodzić P re
zydentowi dojechać do Śejimu.

Zamach nie udał się. Ale fakt faktem 
pozostaje, że inicjatyw® zanraolm na Kon- 
stylucje wyszła z łona posłów „Chj.;ny“.

I n ie to jesit sfcraiszne. że były rozru
chy, że obałanrucona młodzież po wejoko- 
wemu zorganizowana strzelała do polskich 
robotników, bo ci ostatni szybko uspokoili 
łoibuEsólw, ale to jest straszne, że ta młodziież 
wystąpiła jako czynnik polityczny, depczą
cy Konstytucję, znaeważający posłów, ci
skający obelgi Prezydentowi Rzeozyposipo- 
lilteij.

Nie ohodizi o to, że bimi pasłam i byli 
Daszyński, wóldż palskiej Masy robotni
czej, sędfeiwy Liimanowisiki — święta postać 
w oczach każdego kulturalnego Polaka, 
nie chodzi o to, że tym lżonym Prezyden
tem był p. Narutowicz, profesor tyłu poko
leń Tntotte'ezy, mezony europejskiej sławy.

Nte chodzi tu  o łudzi.
Tak samo byłoiby rzeczą ohydnej, gdy

by młodzież lewicowa w razie wwboru Za
moyskiego napadała na* Głąbińślciego, Hal
lera, Trąimpccąmsfciego.

Chodizii o zasud'e.
Demokracja i repuibliika opiera się na 

powsczeohnyim szacunku dla praw  zasadni
czych.

Poseł; Senator, Prezydent Rzeczypo
spolitej mn.iisi być osoba nletykailną w o- 
©zaicih łrażdego obywatela. Obraza b^ch wy
brańców narodiu — to obraza samego na
rodu.

I oto to pokóleMie, Mór© ma budować 
niezadługo .Polskę — zaczyna swoją dzia
łalność od1 'burd ulicrmych pod hasłem (po
deptania Konstytucji, obalania kijami i 
browningami uichwaty Zgromadzenia Naro
dowego.

Ńaprawtdę. rumieniec wisityidu i żalu za
lewał mi twarz gdym patrzał na tę młodzież 
akademicka i szkół średnich, miotającą o- 
bełgi na najwyższych reprezentantów woli 
narodu, na strzelających do nas sJcjipiomyoh 
pod czerwonym sztandarem ipartji od "0 
łat wałczącej o Niepodległa Rzeoz\";xispo]i- 
tą Polska.

Rak i.łmy młodzież! — szeptałem' z 
przerażeniem pa,trrac na te  młode rozju
szone postacie, eetwiaee do nas.

Ratu jmy młodzież! ipóki ni© fest późno.
A że młodzież feik coraz rnżej się sta

nza, winni, temu ci, Mónzy po.wołanli są do 
opieki nad nią.

łdłodlyeż alkądidmioka od' d łużnego  
czasu gorszy Warszaw© swem zachawaniem 
się. Dlaczego milczą Rektorowi©, dJaozego 
nie navidedza swego sło'wa Senaty Akade
mickie?

Cćiżldlzfiwnoga, żaimiMdżież wmonilódzia- 
łefk rzucała obelg* na  nTzefeżdiżalacęgo Pre
zydenta Rzoczvporssyd >**eiji, gdy k itka  tygodni 
temu szła ulicami W «rwawv i krzyczała 
..Precz z Rektorem I,wkesiew'i'czeim'‘, za to, 
ż© ten szanwiae Konrstvtucfe ni© ohoe wsxro- 
wadzić „mam©tok clausus".

Cóż dziwnego, że ta młodzież b ila  ipo- 
isłów socjalistyozffiydi i żydewsikich, gdy bez
karnie uszło jej przed kilku  tygodniami 
mniejsze coiprawda pogwałcenie KotasłyLu
cji, a le  'pogwałcenie, jakiem było wtargnię
cie do zam'kniiotego lokalu obradującej 
mludzieży aikadeniickiej żydowislkiego po
chodzenia i pobicie jej, ba! nawet uderze
nie w twarz studentki.

I wszystko to uchodziło jej bezkarnie. 
Ze strony Rektora i Senatów Akademickich 
nie padło ani jedno słowo napomnienia. 
Padło dopiero teraz, po całej ohydzie wy
padków’ poniedz i alko wyciu, padło suche o- 
ficjałne ostrzeżenie.

Dziś już władzę w wyższych uczelniach 
sprawują nie Rektoroiwiie, locw studenckie 
bojówki endecki©, zabraniające wykładowi, 
niedopuszczające do gmachów uniwensy- 
tecfkich stodentów-Żydów.

Nic dziwnego, że takie zachowanie się 
profesorów upoważnia tę młodzież do 
mniemania, że jeżeli nie weryscy. lo więk
szość soilidaryzuje sio z jej postępowaniem.

Ale młodzież trzeba wychowywać i po
litycznie.

To też wychowują ją cdtpoWiedtóo po
słowie endeccy.

Taki poseł Głąbińsfcr jędżie do IJwo- 
wa 1 pódiburaa młódźież przeci'wko Żydom, 
taki gen. H aller wygłasza dó młoiizieży 
padibnrząjąoe przemówienie, wyraźnie na- 
wołiii ją© dó przeci-wistasvien i a się  wol i Zgro
madzenia Narodowego. Gzyni to  ‘samo po
seł śląski, Sb Grabski. .JłoawÓj“ , — któ
rego dyrektorem i dusza jest poseł Dym ow
sik i, -staje się setalbem endedkieh bojówek.

I wszystko to dzieje się jawnie i bez
karnie, Cóż. wiec dziwnego, że młodzież 
r.n anod owo uępo'?oibi«n a“ idzie tam i robi 
to oo jej każą posłowie z „Chjeny". Bądźmy 
wjT05jułnaaU4 sprawiediliiwii dla toj młodzie
ży i powiedźmy otwarcie, że nlifklt się nie 
Tnailazl ze sta-nszych łotoby miał odlwagę po
wiedzieć jej — .jmłoidizteży! Nie słuchaj 
tych obłalkanydh luldai’"*.

Rzad 'był bezczynny i begnvladny. Mło
dzież ód' lat widtei, ż© wywtęwując pod  'sztan
darem  reakcji, m a się wszeflde przywileje 
i bezkarność za wszystko. .Takim saimjim 
d'ucliem przejęła się administracja.

om
Dymisja p  Kamieńskiego, zavciessen'ie 

p. Sikorskiego to eą słuszne zarządzenia 
ipjzeciwiko tjrni, którzy ni© umieli bronić 
-powagi Prezydenta i Zgromadzenia Naro
dowego.

Ale oo spotka tych panów, którzy byli 
moralnymi sprawcami i reżyseram i tych 
tragicznych zajść?

Dąlbal za wygłaszanie mów na wiecach, 
naw-et niezbyt estry eh. został wydany przez 
Sejan i skazany przez ®ą'd,

Ale oo będzie gen, Hallerowi za jego 
prawieowo - bolszewickie i podibitrzająoe 
przemówienia?

Jeśli naprawdę ohoemy, aby Konstytu
cja przestała być świstkiem ipaipieru, to 
dajmy dowód, że praw o polskie jest sp ra 
wiedliwe i bezstronne, że nie zna różnicy 
pomiędzy prawicą a lewicą.

Niech każdy w  Polsce wie, że jest ka
ra za zamachy na Państwo, n ie tylko ze 
sitr- nv komunistów, lecz i fooliszewikóiw pra.- 
wieowych.

Że każdy, chociażby sam p. Haller, 
gdy odważy -się poniewierać Konstj'tucj©, 
podlburzać przeciwko niej tłumy m-oźe zna
leźć się tam. gdzie znalazł się Dąbal. A 
wówczas młodzieży otworzą się oczy i do
wie się, że nie wszyscy ci„ którzy mają na 
ustach ,.Bóg i Ojczyzna" i kltarzv wkładaia 
je j do rąk  broń do walk brat hóiozych. na
prawdę dobrze żjrza tej biednej Ojczyźnie.

Ale nakazać posłuch i szacunek dla 
Konstytucji, nauczyć poszanowania praw a 
nawet takich panów Hallerów’ może tylko 
rząd' silny, mający autorytet.

Dlatego powstanie Rządu silnego i zde
cydowanego pod hasłem naczeinem obrony 
i utrwalenia zasad Konstytucji jest najpii- 
niejszem zadaniem chwili bieżącej. Przy 
takim Rządzie skupią się wszyscy, którzy 
chcą aby Polska była państwem praworzą- 
dnem i demokratyczneim a nie ppdnimowa- 
nym przez anarchię granitem dla faszya- 
mów i bol.szewizmów.

Niechże Rzaid obrony Konstyducji i n- 
zdrewienia stosunków' w Polsce jailc najry
chlej powstanie.

Czasu do stracenia niema.
Tadeusz Holów,ko.

P. Józef Haller, poseł do Sejmu, wy
dał odezwę, w której jak P iłat umywa rę
ce. W odezwie tej pisze: „Niestety jed 
nak wykroczenia uliczne doprowadziły do 
rozlewu krwi bratniej. Tę krew najdroż
szą, krew polską, przelewaliśmy wspólnie 
tylko na polach bitew".

Tak pisze poseł Haller po fakcie prze
lania krwi robotniczej, ale na dzień przed 
tern sam wołał do tłumu złożonego z łobu
zów w czapkach studenckich i mętów spo
łecznych: „Czuwaj — rozkazy będą wyda
ne", I wydano rozkazy i prowokowano 
dnia 11 grudnia od rana, aby „krew brat
nia, krew najdroższa" została przelana. Co 
za szczvt cynizmu i blagi! Co za jezuityzm 
w postępowaniu!

Dlatego aby tę krew przelać, aby 
pchnąć kraj w odmęt wojny domowej po
seł Józef Haller, jego koledzy sejmowi i 
zpoza Sejmu pracowali wytrwale kilka mie
sięcy, w którym to czasie założono szereg 
tajnych organizacji bojowych.

A więc w Lublinie powstaje „Polska 
Organizacja Obrony Kraju", popierana 
przez dymisjonowanego generała Listow- 
skiego i ciesząca się względami zastępcy 
Głównego Komendanta Policji Państwo
wej, p. Wardędtie.go. Organizacji tej do
pomaga nrzv tcchricznem zaopatrzeniu p. 
pułkownik W ieroński.

Dalej „Wolny Strzelec Rzeczypospoli
tej Polskiej". W W arszawie organizacja 
ta miała otrzymać 1.100 karabinów syste- 

! mu angielskiego od policji państwowej. O- 
i becnie organizacja ta  przekształca się na 

„Ligę Obrony K raju". W  organizacji tej 
bierze liczny udział młodzież gimnazjalna 
z gimnazjum im. Zamoyskiego, przy wydat- 
nem poparciu dyrektora posła endeckiego 
p. Lipskiego.

Dalej: „Stowarzyszenie Porządku Pu
blicznego”, „Związek Hallerczyków", dzie
lący się na chorągwie:

Związek Dowborczyków pod nazwą: 
„Ku chwale Ojczyzny". O legalizację tego 
ostatniego starają się gwałtownie gen. Dow
bór i Wroczyński.

„Związek Górnoślązaków", kierowany 
przez gen. Listcwskiego.

„Związek byłych wojskowych" na te
renie Zagłębia Dąbrowskiego, dzieli się na 
plutony. Choć nielegalny, posiada karabi
ny i ćwiczy się.

Prócz tego dzfała osławiona bojówka 
S. S, S. i kilka innych formacji.

O tern wszystkiem wiedział poseł 
Haller, a dziś ma czoło ronić krokodyle łzy 
nad „najdroższą krwią bratnią".

Szczyt cynizmu jednak zawarty jest w 
następnych słowach odezwy, gdzie mówi o 
„wzajemnej pomocy bratniej, opartej n<t
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miłości chrześcijańskiej". Ładna miłość 
chrześcijańska, wyładowująca się w zbrod
niczych napadach na posłów, senatorów i 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

P, Haller w końcu mówi w swej odez
wie: „Pamiętajcie że Konstytucja musi
być przez wszystkich szanowana". Ale sam 
popychał smarkaczy, których obowiązkiem 
było książki pilnować i do szkoły chodzić 
a uczyć się — sam pchnął ich do pogwał
cenia Konstytucji — znieważenia Zgroma
dzenia Narodowego i Prezydenta.

Odezwa nosi datę dnia 11 grudnia, a 
więc poniedziałku ubiegłego, czyli dnia, w 
którym puszczono motłoch na ekscesy. Al* 
rozlepiono ją dopiero rano dnia 13 grudnia, 
kiedy już jasnem było, że zamach się nie 
udał.

A dalej p. Haller, poseł „Chjeny", wy
daje odezwę, gdzie nawołuje do ,,nier©zle
wania krwi bratniej”, ale tego samego dnia, 
13-go grudnia, „Dwugroszówka" (Nr. 340) 
w artykule wstępnym pod tytułem ,,Głód 
krwi” grozi, aby nikt nie ważył się nawet 
myśleć o jakichkolwiek planach, mających 
na celu uświetnienie momentu objęcia wła
dzy przez konstytucyjnie obranego prezy
denta Rzeczypospolitej!

„Dwugroszówka" mówi jezuickim sty- • 
lem: ,,Podobno socjaliści i wyzwoleńcy
mają jeszcze powetować sobie poniedział
kowy zawód". I zapowiada, że w razie u- 
roczystości popłyną już nie strumienie 
krwi, ale „krwi tej rzeki"...

Jednocześnie wśród faszystów „chjeń- ! 
skich” odbywają się gwałtownie zebrania— 
dół faszystowski żąda od „przywódców" 
swoich, aby ich poprowadzili na bój, na 
„zdobywanie Warszawy w dniu dzisiej
szym", o czem „Dwugroszówka" bardzo 
dobrze jest poinformowana i czego echem 
jest właśnie art. wstępny „Dwugroszówki".

Ale lud polski, lud robotniczy miast i 
wsi, który tyle przecierpiał w nierównej i 
krwawej walce z najeźdźcami, czuwa. Lud 
roboczy potrafi przeciwdziałać podziemnej, 
zbrodniczej robocie białych bolszewików.

M. Malinowski, 
poseł na Sejm.

■»
■ * *

DALSZY CIĄG SPISKU „CH JEŃSKIEGO“.
Dowiadujemy się, że ęea. Haller od

będzie przegląd wszystkich bojowców 
„chjeńskieh“ w Wilanowie. Przegląd — 
według jednych informacji — ma się odbyć 
dziś, według innych — w niedzielę.

Echa chjeńskiego zamachu.
OFIARA FASZYZMU.

W poniedziałek na Nowym Świecie o- 
fcoło placu Trzech Krzyży został zabity wy
strzałem z rewolweru Jan Kałuszewsld 
(rzeżnik), członek Związku Robotników 
Przemysłu Spożywczego. Tow. Kałuszew- 
ski wraz z innymi towarzyszami wyszedł z 
O. K. R-u na Nowy Świat, aby uwolnić tow. 
Limanowskiego i Daszyńskiego, których 
bojowcy prawicy uwięzili.

Kiedy tow. Kozłowski niosący sztan
dar został postrzelony w głowę i padł na 
ziemię, tow. Kałus zewski natychmiast 
schwycił chwiejący się sztandar, lecz w tej 
chwili sam został śmiertelnie zraniony.

Zwłoki tow. Kałuszewskiego złożone 
są w kaplicy Ujazdowskiego szpitala. W 
pogrzebie winni wziąć udział wszyscy 
członkowie Związku Rob. Przem. Spoż. O 
dniu i godzinie wyprowadzenia zwłok dro
giego nam towarzysza będzie ogłoszone.

Zarzad Zw Rob. Przem. Spoż.

Warszawski Okręgowy Komitet Robo
tniczy Polskiej Partfi Sowjalistyesnej wzywa 
do zbierania natychmiastowego składek dla 
rodźmy poległego w dniu 11 b. m.
TOW. JANA WINCENTEGO KAŁUSZEW- 

SKIEGO.
Towarzysze, Obywatele! Zostaje w 

„Robotniku** otwarła rubryka składek na 
rzecz ofiar naszych w da. 11 b. m. Zwra
camy się jwetylko do robwtóków warszaw
skich, lecz do ludności pracującej całej Pol
ski, do Związków Zawodowych i instytucji 
robotniczych, by pospieszyły z pomocą ro
dzinom tvch co padli obara zamachu „Chje- 
ny“ . Jest to ponimmością każdego % mas. 
Sprawa pilna. Spieszmy wiec spełnić nasz 
obowiązek.

Warszawski Okręgowy Komitet 
Robotniczy P. P. S.

W. O. K. R. składa ma oel powyższy 
rak. 100.000.

Redakcja „Robotnika*' rak. 50.000.

LIST OTWARTY TOW. DASZYŃ
SKIEGO.

Do p. Włodzimierza Perzyńskiego, feljeto- 
nisty „Rzeczypospolitej".

W  „Rzeczypospolitej" z dnia 13 gru
dnia piszesz Pan, że dnia 11 grudnia „kro
czyłem z browningiem w ręce na czele tłu
mów" i porównywasz mnie Pan do zbirów 
carskich, którzy na czele policji lub wojska 
strzelali do bezbronnych robotników pol
skich.

Okrywasz Pan hańbą moje nazwisko, 
znieważasz mię najokrutniej.

Otóż — oświadczam, że nie miałem 
rewolweru w ręce ani przy sobie, że prowa
dziłem pod rękę starca 87-letniego, tow. 
Bolesława Limanowskiego, że na pi. Trzech 
Krzyży obaj bezbronni leżeliśmy wraz z 
tym starcem na bruku wobec salw studen
tów polskich obsypujących nas kulami, że 
potem po ucieczce studentów — staliśmy 
obaj przed lufami karabinów i browningów 
policjantów, nie chcących nas przepuścić 
do Sejmu, dokąd powoływał nas obowiązek 
konstytucyjny.

To jest prawda, którą widziały tysią
ce ludzi w biały dzień na wielkim placu.

Jeżeli Pan zniewag z dnia 13 grudnia 
nie cofnie, jeżeli Pan nikczemnych kłamstw 
swoich nie odwoła, będę uważał Pana za 
tak podłego nikczemnika, za tak nisko upa
dłego człowieka, że słowa Pańskie odtąd 
nie zdołają znieważyć ani pochwalić niko
go.

Ignacy Daszyński, 
poseł sejmowy.

Warszawa, dnia 13 grudnia 1922 r.
* *

Szanowny Towarzyszu Redaktorze!
Proszę Was o umieszczenie następują

cych słów,
„Kurjer“, tak zwany „czerwony", z dn. 

11 b. m. podaje w sprawozdaniu sejmo- 
wem, jakobym nazwał byłego ministra 
spraw wewnętrznych „łotrem i łajdakiem" 
i mówił mu „ty” i „won". Wiadomość ta 
jest nieprawdziwą, słów wymienionych nie 
użyłem. Prawdą jest, że zarzuciłem mini
strowi, że zamiast zorganizować swobodny 
przystęp do Sejmu dla posłów, stworzył 
zasadzkę. Nie byłbym reagował na niemą
drą notatkę, gdyby nie znalazła zbyt wiel
kiego rozgłosu, a pragnę, by mnie nie uwa
żano za człowieka, który pod wpływem 
słusznego nawet oburzenia nie innie za
chować miary.

Herman Diamond.
LIST TOW. Z. PIOTROWSKIEGO.

Nie mogąc jeszcze osobiście złolyć 
podziękowania towarzyszom lekarzom po
słowi d-rowi E. Bobrowskiemu i senatoro
wi d-rowi S. Kopcińskiemu oraz posłowi ob. 
d-rowi A. Fiderkiewiczowi (z „Wyzwole
nia") za pierwszą pomoc lekarską i dopro
wadzenie mnie do przytomności po napa
dzie i pobiciu przez bandytów faszystow
skich w poniedziałek na placu Trzech Krzy
ży — na tej drodze serdecznie im dziękuję, 
jak również za odwiedzenie mnie w miesz
kaniu tow. d-rowi Małyniczowi. Za wyra
zy współczucia, złożone przez tow, tow. ko
legów posłów i senatorów, przyjaciół i zna
jomych, a także przesłane telegraficznie 
przez towarzyszy z mojego okręgu wybor
czego, przedewszystkiem przez włocławski
O. K. R. P. P. S. i miejscowy Komitet P. 
P. S. we Włocławku, gorąco dziękuję, 
wzruszony do głębi temi objawami szczerej 
sympatii. Wbrew zamiarom wrogów — 
już w najbliższych dniach podejmę swe o- 
bowiązki i stanę do pracy społecznej.

Zygmunt Piotrowski, 
poseł na Sejm.

■f

*  *Tow. poseł Zygm. Piotrowski otrzymał 
wczoraj między innemi następującą depe
szę od swego okręgu:

„Wyrazy serdecznego współczucia i 
zapewnienia o gotowości niezłomnej obro
ny sztandaru przesyłają Wam

Włocławski O. K. R. P. P. S. 
i Komitet Miejscowy P P. S.

we Włocławku".
*

*  *

Otrzymujemy list następujący:
Warszawa, 13 grudnia 1922.

Szanowny Panie Redaktorze!
Powodem listu niniejszego jest — przy

znaję się otwarcie — wstvd; wstyd za tę 
część społeczeństwa akademickiego, która 
odwróciła w tych dniach jedną z najczar
niejszych kart historji naszej; wstyd za 
tych gołowąsych „działaezów narodowych'*, 
nie wahających się rzucić na legalnie wy
branych posłów Narodu i — strach pomy
śleć, tknąć świętokradzką ręką świetlanej 
postaci seniora demokracji polskiej.

Panie Redaktorze! Jakkolwiek nie prze
mawiam imieniem żadnego zrzeszenia stu
denckiego ani partj i, gdyż do żadnej nie 
należę, a słowa niniejsze są odbiciem moich 
uczuć i poglądów osobistych, myślę jednak, 
że będę wyrazicielem opinji bardzo wielu 
akademików, jeżeli na tem miejscu wyrażę 
oburzenie z powodu niepoczytalnych wy
stępków młodocianych targowiczan, a cześć

dła robotnika polskiego, broniącego P̂ 3, 
ustanowionych przez Naród.

Z powodu braku kontrmanifestacji 
dentów, niesolidaryzujących się z haJy,, 
bnemi czynami poniedziałkowych d e r , 
strantów, robotnik polski mógłby ponys , 
że manifestująca grupa chuliganów p*z 
stawia ogół akademików warszawsia
Tak nie jest.

Nieobecność patrjotycznie i państwo 
myślącego odłamu studentów tłumaczy 
można tylko przeświadczeniem ich, że 
ganem, powołanym do rozpędzania r.iesf 
nych band jest policja i niechęć daW* 
gorszącego widoku bijatyki między & 
dzieża. a.

Okazuje się, że przeświadczenie powf 
sze bvło błednem; że społeczeństwo sa»* 
musiało stanąć w obronie prawa. ^

Że robotnik polski stanął pierwszy 
cześć mu za to!

Racz przyjąć San. Panie Red. i t, d.
jStanisław Szczawiński, , 

student V-go semest. Szkoły ^  
Gosp. Wiejsk.

P. OPĘCHOWSKI...
We wczorajszym wieczorowym 

rze „Rzeczypospolitej” znany p. Opęcho^ 
ski udaje niewinnego baranka i oświadcz 
że nie organizował poniedziałkowych f  
nifestacji i że próbował nawet u w o ln i ć  ‘ 
blężonych przez tłum towarzyszy: Ud1
nowskiego i Daszyńskiego. -j

Naoczny świadek tego zajścia zgł°.  ̂
się do nas i opowiedział:: „W czasie afa 
„chjemstów” na bramę, w której byli 
barykadowani posłowie Daszyński i 
rowski, oraz senator Limanowski, p. 0? 
chowski zwrócił się z przemówieniem 3 
swych „kolegów” po fachu. Zalecał im 
kojne oczekiwanie przed bramą, gdyż . 
domu tym mieści się fabryka, której rob 
tnicy zajęli wrogą postawę wobec end^ 
kich napastników. „Stójcie tu — mówił 
pęchowski—rozszerzcie kordon i pilnują j 
limanowskiego przepuśćmy, a  D a s z y ń s k i  

Jaworowski wpadną w nasze ręce"...
KOMUNIKAT.

Solidaryzując się całkowicie z odez'1̂ 
Ich Magnificencji Rcktcrów szkół 
mickich stclicy, Prezydja Ogólnopolskie 
Związku Bratnich Pomocy i Kół Na<u*̂  
wych. wvrażając głębokie ubolewanie z ^  
wodu udziału części młodzieży akadeiĄ 
kiej w ostatnich wydarzeniach ulicznV^ 
odwołują się do ogółu zrzeszonej młodż1 
ty. by przeciwstawiła się podobnym 
biiczainym wystąpieniom, które nie li^jn 
z godnością akademicką i w wysokim stof 
niu utrudniają akcję organizacji samosy 
mocewych i naukowych młodzieży ak a^  
mickiej. _ _ u

Prezydjum Ogólnopolskiego Zwia^,, 
Bratnich Pomocy Młodzieży Akademicki0,
(—) F Dębrowski, (—) Z. Boniecki, (-—) 
Robowski. i

Prezvdjum Związku Kół Naukov* I 
Polskiej Młodzieży Akademickiej (—) *>' 
wiński, (—) Dłużewska.

O PRZYSZŁOŚĆ NASZYCH DZIECI.
Jedna z czytelniczek przesyła nam list n3®*

pnjący: tf
Idąc w poniedziałek placem Trzech Kr zy^Y.  

A lei U jazdowskich, przyglądałam  się ustawie ^  
przy cukierni gromadzie uczniaków, ozdobie®'  ̂
biało - czerwone mi kokardkam i i  uzbrojoir*1
świeżo ścięte i obstrugame kije.

3)
ST. ANDRZEJ RADEK.

W letnią noc.
(Dokończenie)-.

„Mój Jakóbie — Bóg wie co się z pa
nem Olesiem dzieje. Wiem tylko, że on też 
cierpi i jest mu źle na świecie, ale może 
się jeszcze spotkamy".

Ano, spotkają się: ona czekała na to 
spotkanie długo, aż wreszcie została w 
szpitalu siostrą Anielą, a on... Mocny Bo
że! — westchnął Walczak — Ilu to lu
dziom w jedną letnią noc przepadł na wie
ki spokój i szczęście i życie...

— Co ładna noc? — ozwał się" naraz 
Otorski.

— A ładna — odparł Walczak i nagle 
ogarnęła go trwoga, że to im pewnie przyj
dzie teraz i o tamtej nocy pomówić z sobą.

— Ładna noc, cudowna noc, a wyście 
się tak zjeżyli, jakby wam kto zęba rwał,

— Ah, mruknął chłop.
— Wiem, wiem — mówił dalej Otor

ski, jakby sam do siebie. — Przyjdzie taka 
nocka — ot jak ta — zamrugają srebrne 
gwiazdy, zabrzęczy komar, kanalja, echo 
przyniesie głos piosenki znanej i zbudzą 
się w człowieku wspomnienia dawne — od
wróci się serce ku przeszłości pełne tęsk
noty i żalu... Żałuje człowiek minionych 
dni i roztrwonionych uczuć,

— A ino — przytaknął chłop.
— I wydaje ci się, że wszystkie te gło

sy i połyski, jakby cię batami chlastały oo 
sercu i goniły naprzód, czy wstecz... Szedł
byś człowiecze wtedy i szedł, choćby i do 
ońych gwiazd, by ukoić tęsknotę.

— Czujesz, że jakby ci kto serce sznur
kiem przewiązał i ciągnął kędyś w ciemną 
otchłań zapomnienia.

Zamilkł i patrzył kędyś w bezkres, 
jakby szukając wiodącej drogi do zapom
nienia, a po chwili mówił dalej, ale już gło
sem nieco ironicznym;

— Tak, sąsiedzie — nie zapomnieli
ście jeszcze pewno falujących kłosów zbóż, 
ani wieczornych melodj i wsi i dlatego nie 
możecie spać w taką letnią noc.

— A -nie mogę.
— I zostaniecie w mieście?
— Ostanę.
— No, to idźcie spać. Po co się drę

czyć?
— Już wam się nie wróci utracony raj.
— Kiedy i na wsi, panie, raju  nie by

ło — odparł smutnie chłop.
— Hm, nie było. Wiadomo, że nie by

ło. Nigdzie niema raju, ale zawsze... O 
czem tak myślicie?

— O czemby — jak nie o tej nocy — 
pamięta pan? Taka sama bvła biała noc, a 
pan se śpiewał „miota człekiem los".

Otorskiemu na te słowa wystąpiły na 
czoło zimne krople potu. Oparł się o para
pet okna i długą chwilę milczał, utkwiwszy 
swoje źrenice w zmizerowaną twarz chło
pa,

— Ty jesteś Walczak — rzekł wresz
cie stłumionym głosem.

— fed tv , nikczemny zbrodniarzu! — 
wykrztusił Otorski przez zaciśnięte zęby.

— Przez ciebie, panie Olesiu, przez 
ciebie.

— Dziewczynę, która cię kochała — 
wrzuciłeś do grobu — mówił Otorski, jak
by nie słysząc odpowiedzi,

— Zdradziła mnie.

— Nieprawda! — zawołał Otorski.
— Przyznaję, że podstępem wypro

wadziłem ją v/ pole, alem skorzystał tyle, 
że dała mi dwa razy w pysk i dosyć. Có
żem miał zrobić? Obróciłem to w żart, 
nadrabiałem wesołością—śpiewałem, wra
cając.

A Walczakowi wydało się naraz, że go 
ktoś raz wraz wali w łeb obuchem. Pociem
niało mu w oczach i naraz wszystek żal i 
nienawiść przez lata całe ukryta w tajni
kach serca uderzyła do głowy. Zakołysała 
nim żądza uchwycenia pazurami za gardło 
tego „pana Olesia" i uduszenia na śmierć. 
Opamiętał się jednak i wyrzekł smutnym 
głosem:

— Hej, gdyby nie panna Jadwinia, to 
jużby tu któremuś z nas śmierć była są
dzona. — Odwrócił się, chcąc odejść, ale 
powstrzymał go Otorski.

— Powiedz mi, gdzie jest panna Jad
winia?

Walczak stał i milczał, jakby się nad 
czemś namyślał i zastanawiał, wreszcie 
powiedział:

— Niema panny Jad wini — jest tylko 
siostra Aniela.

Na drugi dzień miał Otorski z dokto
rem długą rozmowę, w ciągu której pokłó
cili się parę razy, ale w końcu serdecznie 
pożegnali i Otorski wyjechał, a w parę dni 
potem siostra „Aniela” otrzymała list bez 
pieczęci i daty. Poznała jednak charakter 
pisma i aż w niej serce zamarło z radości 
i wzruszenia. Jak  nieprzytomna wróciła do 
swego pokoju i długo trzymała list na ko
lanach, nie śmiejąc go otworzyć.

— Napisał wreszcie — szeptała — 
może przyjedzie? I przyszły jej na pamięć 
wszystkie przemiłe chwile i dni z nim ra-

rem spędzone — odżyły niezapomim* 
drogiego chłopca rysy kochane. u

— Może przyjedzie — szeptały 1,9 
pieszczot spragnione.

Podniosła list do oczu.
— „Niezapomniana nigdy, ukocb3 

moja Jadwiniu” — pisał Otorski. c
— „Nie mam już odwagi prosić 

przebaczenie, że poraź wtóry odchoó 
choć mi serce pęka jak w suche lato 59 
rupa ziemi, spragniona chłodnej

Wydaje mi się, że oto stoję nad br t, 
giem szerokiej wody, a tam, hen na 
łódź się kołysze — to odplvwa moje s Z ,,> 
ście i dobry los. Sam tę łódź pchnąłefl® 
zdradne fale, po stokroć razy człowiek v  
szczęsny.  ̂ j*
— I żal straszliwy rozwala mi serce, z® 
razem w tej łodzi płynąć nie mogę? (0

— Ach, bo gdybvm wstaoił w łódZt 
zawarczałyby z wściekłości fale... /

Bo za mną, jak własny mój cień.^/ 
podąża stale jakiś tajemniczy wróg 
czy wszelkie wysiłki i burzy s p o k ó l  
szy i przedemną zawsze czarna 
rozpaczy, a z boku wierni p r z y j  acl 
Smutek i Żal...

Więc nie wstąpiłem w łódź, bo 
z nią się stało? - - ia®?*

Niechaj szczęśliwa płynie w 
iech ją kołyszą miekkie fale 

A jeśli możesz przebaczyć,
to przebacz. Może mi słońce w t e d v  
zaświeci i wróci spokój duszy, który 
rzyła jedna letnia noc. ...

Otorski/ p
— Może mu wtedy słońce jaśmcł 

świeci... wyszeptała. . u?
— O, Olesiu mój — a dla mnie s 

zgasło w tej chwili.
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wiedziałam jeszcze, do czego to ma słu- j, zwoftym. Nie jest winien, że endecja obe- 
Sdy wracałam tą samą drogą, zobaczyłam j s z (a  się Z nim w  tak haniebny sposób.

żywcem- j  z bolszowji na grunt nasz przenie-
‘ kilku wyrostków okładało kijami .jakie* 

^ ł a r s z e g o  bezbronnego człowieka, a tłum się 
j  Przyglądał; także pewnie i aranżerowie tej 

hecy gdzieś z bezpiecznego ukrycia ofeser- 
bohaterską działalność swojej armjŁ 
oni nie zastanawiają się nad tem, jaką 

, °ść gotują tej młodzieży, zaprawiając ją od 
^  e t o J  do takich bestialskich czynów? Z ta- 

chtopców nie wyrosną dobrzy obywatele, a 
dostaną kiedyś do kryminału za swoje wy- 

to przypomną sobie kto ich pchał do tego. 
j  ' rzypomniały mi się pełne powagi i spokoju

i rJ"~n,a nabiera się jeszcze większego szacunku ™dzjw
i

którzy przy lada okazji wpadają w jakiś 
jjy j *®&ł w którym muszą bić i tłuc, chociaż szy- 

' tężeli nie mają nic mnego pod ręką.
^  ?e należę do żadnej partji, jestem bezstromną 

erv'fatorką i sądzę, że wszyscy ludzie uczciwi,

Jako  człowiek dobrze wychowany i sza
nujący Konstytucję, przesłał natychmiast 
telegraficzne życzenia p, Narutowiczowi, 

Telegram ten jest najostrzejszem  potę
pieniem awantur „chjeńskich“.

Ale dlaczegóż to dzienniki „chjeńskie" j cza!..

ne życzenia... Dlaczegóż jeszcze „Dwugro- 
szówki" nie wołają, że p. Zamoyski jest 
„żydowskim parobkiem1'?...

A  teraz znowu depesze p. Milleranda!... 
Z jakim naciskiem, wprost obrażającym dla 
„Ghjeny", M illerand pisze o Konstytucji, 
na podstawie której wybrano p. Narutowi-

tracje robotnicze. W oświetleniu takiego po-
actrnku

2lwu dla polskiej Masy pracującej, a  obrzy- 
pogardy dla tych z degenerowanych par»i-

^^dew szystkiem  rodzice chłopców, wciąganych 
i ordynarne hece, powinni uderzyć na alarm

Mij.
£yczeć wielkim głosem: „wafa wam, me depra-

.,ci« naszych dzieci", dajcie im się uczyć spo-
Al. Jag.

DO OFICERÓW REZERWYI
związku z -krwawemi wydarzeniami, jakie. ^

" y  miejsce w Warszawie w ‘dniu 11 b. m., Za
Centr. Z. 0 . R., stojąc na zasadniczem s-tano- 

tej organizacji, że obowiązkiem byłych ob- 
cow kraju jest podtrzymywanie w nim prawo- 

która jedynie ugruntować może normal- 
^  roz.wój Państwa Polskiego, oraz w przekonaniu. 

Podobne ekscesy sprowadzić 'mogą politycznie 
j/7°®liczaln,e następstwa — wzywa wszystkich ko- 

- oficerów rezerwy, aby wszełkiemi dostęp- 
t 1 ’m środkami wypływali na uspokojenie wzbu-

Ych umysłów.
Zarząd Centralny Związku Ofic. Rez.

^ Z T W O  W SPRAW IE ZAJŚĆ PONIEDZIAŁ
KOWYCH.

^tinisterjum sprawiedliwości podaje do wiado- 
*e śledztwo w sprawie zajść poniedziałko- 

dn. 11 grudnia r. b. prowadzi sędzia śledczy 
•l^aw ważniejszych SporzyiH-ki, pod osobistym 

prokuratora okręgowego Rudnickiego. 
żtvvo rozpoczęto już w poniedziałek o godz. 2 

. ^ ł .  Dotąd zbadano kilkanaście osób z publicz-
(jj. 1 oraz funkcjoaarjuszy policji W dniach naj- 
J ^ Y c h  zostaną podane szczegóły o dalszym 
^*h iegu śledztwa. (P. A. T.).

j a k  i n f o r m u j e  SWOICH CZYTELNIKÓW 
CHJEŃSKA „GAZETA BYDGOSKA". 

..Gazeta Bydgoska", opisując poniedziałkowe 
^ ś c ia  w Warszawie, podaje pod tytułem „Razbi• 

r*d akcji „Robotnika" (cytujemy dosłownie): 
..Jako dowód, iż akcja przeoiwsocj aMstycz- 

hyła prowadzona przez zorganizowane 
czynniki narodowe, służyć może fakt, że w 

potem przed redakcją .Robotnika" ze- 
się spokojny tłum i bez wielkich WTza- 

sków, bez awantur, lokal redakcji zdemolował, 
równie spokojnie ro az ed ł się .

„ 0  kilkanaście wierszy dalej „Gazeta Bydgo-
P®wtarza:

. .P o d r a ż n io n e  jednak prowokacyjnem zacho- 
l*naniem się socjalistów i arogancją żydowską, 
tłumy odruchowo skupiły się i  podążyły pod 
Pe<łakcję „Robotnika" przy ttL Wareckiej. Lo- 
^*1 redakcji „Robotnika" tłumy zniszczyły", 

nie zadziwiające informacje? „Gazeta

milczą? Dlaczego nie piętnują p. Zamoy
skiego, że swoim telegramem, jak batem, 
wysmagał „Chjenę”.

Bo i jakże? P. Narutowicz jest, zda
niem „Chjeny“, „żydowskim prezydentem", 
a jego wybór „prowokacją"... A oto p. Za
moyski przesyła p. Narutowiczowi serdecz-

Nie ulega wątpliwości, że i p. Zamoy
ski, i p. M illerand są ajentami „anonimo
wego mocarstwa1 <•«

A  dyktował im, co m ają napisać, — to 
również nie ulega wątpliwości — p. Asz- 
kenazy ••• Novas.

Przyszbść Senatu polskiep.
Na innem miejscu „Robotnik" zdaje 

sprawę z postępu pracy w komisji regula
minowej Senatu. Czytanie tego sprawozda
nia nasunąć może wielce melancholijne u- 
wagi. Jeżeli sądzić według większości ko
misji regulaminowej, Senat zamierza na 
serjo rozpocząć walkę z demokracją. Sejm 
Ustawodawczy uszczuplił prawa Senatu, 
uszczuplił je dotkliwie i zasadniczo. Prawi
ca chciałaby przywrócić na drodze wykła- 

e ; dni ustawy te odjęte współczynniki władzy j dyskutować. I w tych warunkach regula- 
* i prawodawczej. Prawica choe też zwiększyć min miałżeby odwagę kaganiec nałożyć i
" prawa dyskrecjonatu marszałka. Projekt p. ; ----------------------------------------- ——

Nowaka idzie w  J A m kierunku tak  daleko, 
profesor Buzek, którego nikt

tucję nie został ograniczony — osaczeni 
przez setki kwestj i aktualnych z chwili bie
żącej, z życia początek swój biorących — 
mniej m ają czasu na deliberacje w przed
miotach zasadniczych. Sejm jest izbą wal
ki. Sejm jest izbą w istocie swojej nie tyl
ko bojową, ale twórczą. Senat deliberuje. 
Senat powinien w całej pełni myśli dać 
folgę, powinien każdą ustawę w najdro
bniejszych szczegółach przemyśleć i prze-

że nawet p. 
nie posądzi chyba o sprzyjanie ideom wy. 
wrotowym, prostuje poglądy p, Nowaka i 
zapędy jego osłabia. Posłowie prawicowi 
z Małopolski, pomni doświadczeń wie
deńskich, chcieliby za każdą cenę podciąć 
powagę opozycji w Senacie i pozwolić mar
szałkowi „automatycznie" kierować obra
dami. Senator składa wniosek. Marszałeic 
bada tegoż prawomyślność, przyjm uje albo 
odrzuca. Własnowolnie i bezapelacyjnie. 
Albowiem senator, jako człowiek młody i 
niedoświadczony, często być może dojrzały 
i doświadczony, ale człowiek złej wiary i 
złej woli — mógłby nadużyć trybuny se
nackiej i zabierać niepotrzebnie czas sena
torom! M arszałek określać może czas prze
mówień. Na porządku dziennym mogą być 
sprawy wagi pierwszorzędnej, wymagające 
dłuższej, drobiazgowej oceny. Cóż stąd? 
M arszałek spogląda na zegarek i automa
tycznie mówi mówcy: „może pan mówić
pół godziny, jeżeli pan chce mówić dalej, 
pozwalam panu mówić dziesięć, piętnaście 
minut".

Trudno doprawdy zrozumieć, jak arty
kuły podobne znaleźć sobie mogą wogółc 
miejsce w regulaminie Senatu. Senat jest 
z istoty swojej instytucją dojrzałych mę
żów. Jest to izba starszych (senex — sta- 

j rzec), dojrzałych doświadczonych mężów; 
jest to izba „mężów zaufania" społeczno
ści. Jestże to rzeczą do pomyślenia, aby 
wobec takiej izby stosować domniemanie 
nieufności, mające znaleźć sobie miejsce w 
regulaminie w postaci gilotynowych arty
kułów dotyczących wniosków, których do
puszczalność ocenia własną, nieograniczoną 
władzą p. marszałek, albo czasu trwania 
przemów, albo wogóle zwiększenia władzy 
dyscyplinarnej marszałka. Jeżeli instytucja 
Senatu ma sens jaki, to sens ten chyba tem

marszałek miałżeby prawo mówić do sena- 
tora: „streszczaj się albo milcz". W takich 
warunkach, w młodem państwie polskiem, 
gdzie trzeba dopiero kłaść podwaliny pod 
instytucje republikańskie, gdzie trzeba or
ganizować opinję. publiczną, uczyć Prawa 
nietylko Małych, ale i Wielkich i wogóle 
Wszystkich — Senat może z łatwością stać 
się karykaturą, zbiórowiskiem szanownych 
automatów, którzy dzięki takiemu regula
minowi będą pod dyktandem marszałka, o- 
partego o większość. Mniejszość to nie 
znaczy jeszcze mniejszości narodowe, które 
W burzliwej atmosferze Sejmu w yrastają 
na straszydło, na straszaka, na chochoła, 
co mącić będzie dniem i nocą spokój pol
skich ciał prawodawczych. Bez mniejszości 
niema wogóle parlamentu. Mniejszość, to 
znaczy Pitt, to znaczy Gladstone, to  zna
czy Gambetta, to  znaczyło niegdyś Cle
menceau. Mniejszość to znaczyło James... 
Mniejszość to znaczyło niedawno jeszcze 
w A ngl j i Asquith i lord Grey, a znaczy 
dziś Clynes, przewódca angielskiej Partii 
P»-acy. Mniejszość to znaczy jutrzejsza 
większość. Co byłoby prawodawstwo bez 
mniej szóści, bez fermentu, bez drożdży, od 
których rośnie chleh pożywny dnia dzisiej
szego, a która przygotowuje dzień ju trzej
szy. Kto nie rozumie tego mechanizmu, ten 
nie dojrzał do rozumienia parlam entaryz
mu. 1 en spogląda na dzisiejsze  po’skie 
ciała prawodawcze oczami zmęczonemi od 
czytania dawnych, przedwiekowych Djar- 
juszów Sejmowych. Ten nie czytał nawet 
Djarjuszów Sejmowych z czasów Króle
stwa Kongresowego (1815—1830). Ten nie 
zna historji parlamentaryzmu zachodnio
europejskiego. I dlatego, że go nie zna — 
gotów przy pomocy prostego głosowania — 
w komisji regulaminowej — zamknąć Se
natowi drogę do rozumnego, rzeczowego, 
pedagogicznego w najistotniejszem znacze
niu tego wyrazu wypowiadania się Senatu

i podaje swoje marzenia za rzeczywistość i j c s t  uwarunkowany, że w Senacie mężowie j w najważniejszych, najrealniejszych spra-
cjj t*dością informuje czytelników, że lokal redak- j znufania społeczności, ludzie doświadczeni, j wach prawodawczych Rzeczypospolitej. 

••Robotnika" został zdemolowany. !Robotnika" został zdemolowany 
. Denne natomiast jest stwierdzenie, że awan- 
/ y  Poniedziałkowe były robione przez zorganizo- 
^ ne czynniki narodowe. „Gazeta Bydgoska", po- 

,Ąc te, widocznie .jeszcZ*. nie wiedziała, że te 
“•Voniki narodowe" będą się obecnie gwałtownie 

^ ^ a ł y  udziału w  z a j ś c ia c h ! . . .

**
h i &°rys!aw, teł. w f W Borysławiu od- 
W się strajk  demonstracyjny, będący wy- 
Żem protestu przeciw zamachowi prawicy 

y  Konstytucję. Tłumy robotników mani-
estowa|y  na utraci!,

Nie u d a n y  i  n i e u d a ł y ... p o l s z c z y z n a
„GAZETY WARSZAWSKIEJ”, 

wtorkowym numerze .Gazety Warszaw-

tu},■ei ’ (Nr. 339 z dn, 12 b m.) znajdujemy pod ty-

zrównoważeni, uczeni, specjaliści w róż
nych dziedzinach życia — mogą swobodnie 
wynowiadać poglądy, ftiogą z wysokości 
trybuny senackiej pouczać ministrów, kraj, 
obywateli i posłów ęejmowych: ci ostatni,
których zakres władzy prawodawczej i 
kontrolnej w żadnym sensie przez Konsty-

Namiętność polityczna oślepia. Namiętność 
polityczna czyni głuchym na wołanie Ro
zumu stanu. I miałżeby rację stary prezy
dent Clemenceau, który mawiał: „w polity
ce niema sprawiedliwości”.

R. K.

Nleudała konferencja.

..Nieudany strajk" notatkę, która w sp#sób 
,„^<biw ie endecki okłamuje swych naiwnych ezy- 

,n’kó>w, że strajk  wtorkowy sic nie udał. ’
Ale w tytule „Gazeta Warszawska" mimowoli

lsała orawdę. Tytuł ten bowiem brzmi: „Nie-
Oy strajk“ i słusznie, bo strajku tego nikt nie

Na złość zaś pismakom endeckim 
te* był.,, nieudały.

strajk

S. B.

^ały felieton1

M
Pr;

ŻY W W SK IE  DEPESZE.
f*- Matirycy Zamoyski może sobie po 

'’Rdz jed: „Broń rnnie. ^
*yjaciół‘

En

Boże, od moich

, Endecy tak  go gruntofwnie skompromi-
'^VVa‘i. jakby tego nie mógł uczynić naj-
S r^zY jego wróg.

dlatego, że  p. Zamoyskiego nie obrano
^ C:ydenten> Rzplitej, endecy usiłowali
-obić sztubacko-ulicznikowski zamach sta- "ń.

P ■ Zamoyski jest człowiekiem przy-

Koferencja rozbrojeniowa w Moskwie 
skończyła się na niczem. Przypominamy, 
że na samym początku wyłoniła się zasa
dnicza różnica poglądów między przedsta
wicielem rządu sowieckiego, a delegatami 
polsko - bałtyckimi. Podczas gdy tamci 
nalegali na rozbrojenie techniczne, ci (z 
wyjątkiem Litwy, której stanowisko nie 
było jasne, a która przedewszystkiem dą
żyła do wysuwania sporu polsko - litew
skiego) kładli główny nacisk na zawarcie 
paktu o nieagresji (nie napadania). W yja
śniliśmy już przed kilku dniami, że słusz
ność była po stronie polsko - bałtyckiej. 
Dalszy ciąg konferencji potwierdził to w 
zupełności, albowiem rząd sowiecki zgodził 
się wprawdzie p ad  dyskusję nad paktem o 
nieagresji, ale z całego toku dyskusji wi
dać było, że szło sowietom o pięfrzenie co
raz to większych trudności i o udaremnienie 
w końcu samej konferencjo co się im zu
pełnie udało. Od początku konferencji 
przebijała w zachowaniu się przedstawicie
li sowietów stanowcza niechęć do zawiera
nia układu o nieagresji. Znalazło to swój 
wyraz już w pierwszej mowie Litwinowa, 
zagajającej konferencję, a bez wszelkich 
osłonek wyjaśniło się w końcowem jego 
przemówieniu. Podczas narad nad pol
skim projektem paktu t  nieagresji, przyję
tym przez delegatów bałtyckich, przedsta
wiciele sowieccy starali się do paktu prze

mycić artykuły o technicznem rozbrojeniu, 
o zmniejszeniu budżetów wojennych, od
rzucali arbitraż i t. p., a w końcu wogóle 
chcieli połączyć sprawę nieagresji z rozbro
jeniem technicznem, oświadczając, że pakt 
o „moralnem" rozbrojeniu jest dla nich 
świstkiem papieru.

Wobec zerwania konferencji zbyteczną 
jest rzeczą rozpatrywać poszczególne pro
pozycje obu stron. Zwrócimy tylko uwa
gę, że sowiecki projekt zmniejszenia armji 
na rek  1923 przewiduje dla Rosji kontyn
gent znacznie wyższy, aniżeli dla wszyst
kich państw bałtyckich i Polski razem wzię
tych. Jak  w takich warunkach mogła być 
mowa o rozbrojeniu, jest rzeczą zupełnie 
niezrozumiałą, zwłaszcza, że niema paktu 
o nieagresji, żc niema możności skontrolo
wania. czy Rosja istotnie ograniczyła arm ję 
do 600 tys. Nie mówimy już o tem, że 
Polska i państwa bałtyckie nie mogą spra- 
*wy bezpieczeństwa własnego traktować 
przez okulary sowieckie, nie mogą Ąpom - 
nieć, żę sąsiadują z innemi jeszcze pań
stwami, prócz Rosji, że oprócz tego m ają 
zobowiązania wobec Ligi Narodów i t. p.

Trudno odgadnąć, ozem kierował się 
rząd sowiecki, zwołując konferencję roz
brojeniową, na której chciał przeforsować 
swój punkt widzenia, wiedząc, że państwa 
zaproszone na to się nie zgodzą. Czy to 
miała być demonstracja polityczna, mająca

na celu ułatwienie agitacji na rzecz wzmoc
nienia militaryzmu sowieckiego? Czy szło
0 pułapkę, nastawioną na sąsiadów zacho
dnich? Czy wreszcie o chęć pokłócenia 
państw bałtyckich z Polską, jako że rząd 
sowiecki b. niechętnie odniósł się był do 
faktu zawarcia układu warszawskiego z 
marca r. b.

W każdym razie rozchwianie się kon
ferencji moskiewskiej jest dla sprawy po
koju europejskiego faktem niepomyślnym. 
Oznacza on zwiększenie nieufności między 
państwami Europy wschodniej. Aczkol
wiek między państwami, biorącerai udział 
w konferencji moskiewskiej panują stosun
ki pokojowe, zagwarantowane przez trak
taty  i aczkolwiek niema obecnie żadnych 
powodów przypuszczać, aby stosunki po
kojowe zostały zamacone — to jednakże 
powodzenie konferencji moskiewskiej 
wzmocniłoby znakomicie sprawę pokojtt, 
zwłaszcza ze względu na naprężony na
strój. panujący w całej Europie, na możli 
w ość zajęcia przez Francję zagłębia Rith
1 t. p. cbjawy niekorzystne dla sprawy po 
koju.

— Socialise i czescy odrzucili propozycję Im 
muiustów, by utworzyć wspólnie „jednolity front' 
oświadczając, że doszło itsż do wspólnego progra 
mu działania miedzy socjalistami a  klasowcm 
związkami zew-odowemi.

— Miedzy Lloyd George’m a Porncaró'm wy 
wiązała się polemika dziennikarska. Lloyd Georg 
zarzucił na łamach „Daily Telegraph”, że Francj 
dąży do aneksji levsego brzegu Renu po upływi 
15-letniej okupacji. Na to odpowiedział Poincar< 
że zarzut ten zrodził się w fantazji Lloyd George' 
że nikomu we Francji myśl taka nie przyszła d 
głowy.

— W wyniku śledztwa socjalistów bawarskie 
ustalono, że 1) poseł komunistyczny do sejmu Gra 
na zlecenie partji komunistycznej Niemiec utrzy 
mywał stosunki z przywódcami korpusu „Obei 
lapd" (reakcyjna organizacja bojowa .Orgeszu" 
zadzierżgnięte już dawniej; 2) Graf otrzymał o 
„Oberlandu" 350 tys. mk. tytułem wsparcia dl 
pisma komunistycznego „Neuc Zeitung" w porozo 
mieniu z centralą komunistyczną; 3) centrala ni* 
tylko wiedziała o pochodzeniu tych pieniędzy, lec 
sprawowała kontrolę nad fem pismem, dopóki Gra 
był jego wydawcą. Pismo komunistyczne miał 
charakter nacjonal - bolszewicki, t. j. popierał 
wszelkie „putsche", urządzane przez orgeszowców

Imimrap Mi
Wobec dymisji Rządu p. Nowaka 

która nastąpić ma w dniu dzisiejszym p< 
objęciu urzędowania przez prezydenta Na 
rutowicza, w Sejmie niepodzielnie zapano 
wały nastroje „przesileniowe". W  ciągi 
dnia całego obradowały stronnictwa lew io 
i centrum. Prawica udaje, że ją sprawt 
tworzenia Rządu nic nie obchodzi i że wo 
bec dokonanego wyboru p. Narutowicz; 
pozostawia zupełnie wolną rękę lewicy.

Z. P. P. S. po wysłuchaniu referati 
tow. Barlickiego o sytuacji po dłuższej dy
skusji upoważnił prezydjum Związku d< 
prowadzenia dalszych narad ze stronni
ctwami lewicy w sprawie tworzenia więk
szości sejmowej, o którą oparłby się Rząć 
lewicowy parlamentarny czy półparlamen- 
tarny. p

Wieczorem odbyła się narada przed
stawicieli czterech stronnictw, która nie do
prowadziła do konkretnych rezultatów 
Dalszy ciąg wspólnej narady odbędzie się 
dziś po posiedzeniu sejmowem.

W kuluarach sejmowych mówiono o 
dwtich koncepcjach rządowych, wysuwa
nych przez stronnictwa.

Jedna — rządu lewicowego, który był
by odpowiedzią na zamachową i antikon- 
stvtucyjną taktykę prawicy, tej prawicy, 
która uchyla się od legalnych metod two
rzenia Rządu i knuje spiski przeciw Pań
stwu, Z innej strony wysuwano potrzebę 
„rozszerzenia podstaw" większości rządo
wej. przez włączenie do tej większości.... 
chadeków'. Ku tej myśli skłaniają się pp. 
Witos i Wachowiak, prezesi P iasta i N.
P R Te nowe pomysły nie przyczynią  ̂ się 
do wyjaśnienia sytuacji i do szybkiej li
kwidacji przesilenia. Do większości rzą
dowej, która obejmować będzie również 
chadecję, Z. P. P. S należeć nie będizie, 
a wobec Rządu, w którym zasiadać będą 
chadecy, zajmie stanowisko bezwzględnie 
opozycyjne. Chadecy, któryfni dowodzą pp. 
Korfanty, Czerniewski, Dymowski i inni za- 
macboVcv, niczem waściwie nie różnią się 
od innvch chjenistów i tak samo są odpo
wiedzialni za buidy uliczne aikeję an-ti- 
państwową, jak inne kluby chjeńskie.

Sprawę na!«żv stawiać wyraźnie. A l
bo tworzy się rząd  lewicowo - centrowy, 
oparty o stronnictwa ludowe i robotnicze 
Sejmu, z jasnym programem politvcznvm 
i społecznym, zawierająrvm  poszanowanie 
i wprowadzenie w życie Konstvtncii, refor
mę administracji, reformy społeczne, zwal
czanie drożyzny i t. d. Albo też powstaje 
Rzad prawicowe - centrowy, który klasa 
robotnicza będzie zwalczała.
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Inmfta p e r ia o i i ta .
DZISIEJSZE POSIEDZENIE SEJMOWE.

Dzisiejsze posiedzenie, wbrew oczeki
waniom, będzie trwało b. krótko i nie przy
niesie żadnych momentów ciekawych. Na 
podstawie bowiem uchwały Konwentu se- 
njorów po odczytaniu interpelacji, m arsza
łek zakomunikuje Izbie o fakcie dymisji 
Rządu i niezwłocznie zamknie posiedzenie.

PODZIAŁ MIEJSC W KOMISJACH SEJMO
WYCH.

Wczoraj, na posiedzeniu konwentu seniorów 
ustalono, że utworzone zostają następujące komi
sje większe: administracyjna, karaunikacyjna, kon
stytucyjna, ochrony pracy odbudowy kraju, opieki 
spoi. i inwalidzka, oświatowa, prawnicza, przem.- 
handlowa. robót publicznych, rolna, skarb.-budż, 
wojskowa, zagraniczna — licząice każda po 31 
członków, oraz mniejsze: morska, petycyjna, regu
laminowa i nietykalności poselskiej, walki z dro
żyzną, zdrowia publicznego, liczące po 15 człon
ków.

Według systemu de Hondta przypadają po
szczególnym stronnictwom w komisjach większych: 
?jw. Lud.-Nar. (98 czł.) — po 7 przedstawicieli,. P. 
S, L. (70 czł.) — po 5, P. S. L. „Wyzwoleniu" (48 
azł.) — w połowie po 3, w połowie po 4, Ch.-D. 
(43 czł.) — po 3, Z. P. P. S. (41 c i i )  — po 3. Ży
dom (34 czł.) — w połowie po 3, w połowie po 2, 
Chrz.-Nor. (28 czł.)- — po 2, klubowi ukraińskiemu 
(20 czł.) — w połowie po 1, w połowie po 2, N. P. 
R. (18 czł.) — w połowie po 1 w połowie po 2, 
Zjedn. Niem. (16 czł.) — przeważnie po 1, w kilku 
po 2, klubowi białoruskiemu (11 czł.) — po 1, wy
łączając 3 komisje.

W komisjach mniejszych Z. P. P. S. etrzymuje 
w dwuch po 2 miejsca, w trzech po jednem, Z. L.- 
N. — po 3 — 4, P. S, L. — po 2 — 3, „Wyzwole
nie" — 2 — 1, Ch.-D. — po 1 — 2, Żydzi — po 1, 
Chrz.-Nar. — po 1, Ukraińcy, N. P. R., Niemcy i 
Białorusini — po 1 — 0.

Dziś ma być dokonany podział przewodnictw 
w komisjach. Z. P. P. S. otrzyma przewodnictwo w 
2 — 3 komisjach.

Kronika pol'tvozna
POŻEGNANIE NACZELNIKA PAŃSTWA.
W dniu wczorajszym o godz. 5 po poł., p. pre- 

rydent ministrów dr. Ju ljaa  Nowak wraz z całym 
gabinetem byli przyjęci przez Pana Naczelnika 
Państwa w celu pożegnania go. W imieniu Rady 
ministrów przemówił p. prezydent ministrów, na 
co odpowiedział p. Naczelnik Państwa.

DEPESZA PREZYDENTA FRANCJI DO NA
CZELNIKA PAŃSTWA.

Jego Ekscelencja Marszałek Piłsudski,
Warszawa - Belweder.

W chwili kiedy Wasza Ekscelencja z wła
snej woli opuszcza najwyższe stanowisko, na które 
4 lata temu powołało Pana zaufanie i wdzięczność 
narodu, pragnę, korzystając z tak pochlebnego dla 
mnie stosunku osobistego, nawiązanego przez nas 
w ciągu naszego przeszłorocznego spotka,ma, dać 
wyraz zarówno uczuciu mojej niezmiennej przyjaź
ni dla Waszej Ekscelencji, jak pełnej wdzięczno
ści za skuteczną i wydatną pomoc, którą rząd fran
cuski i jego przedstawiciele zawsze w Waszej 
Ekscelencji znajdowali. Francja nigdy nie zapom
ni, że przez Pana właśnie odnowione i utrwalone 
zostały tradycyjne węzły przymierza, które łączy 
oba nasze kraje.

(—) Millerand.

OBJĘCIE WŁADZY PRZEZ PREZYD. 
NARUTOWICZA.

Dzisiaj o godz. 12 w południc przybę- 
“ tderdzie do Belwederu prezydent Rzeczypo

spolitej w celu dokonania aktu objęcia 
władzy.

DEPESZA PREZYD. FRANCJI DO PREZYD.
NARUTOWICZA. '

Jego Ekscelencja, Pan Narutowicz, Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Warszawa.
Proszę Waszą Ekscelencję o przyjęcie moich 

serdecznych i szczerych powmszowań z okazji wy
boru na prezydenta Rzeczypospolitej. Jestem prze
konany , że rządząc się demokratyczną konstytucją, 
którą sobie sama w pełnej swobodzie nadała, tą 
konstytucją, której pier wszem a tak seczęśliwem 
wykonaniem był wybór Pana, Polska dopełni swo
ich wielkich przeznaczeń ku pożytkowi pokoju 
świata i dalszego zacieśnienia węzłów które łączą 
nasze sprzymierzone kraje. Uczucia, których dał 
Pan tak liczne dowody, w szczególności w okresie 
Pańskiego urzędowania, jako ministra spraw za
granicznych, powiększają jeszcze moje pełne za
ufanie w świetność Polski w czasie Pańskiej pre
zydentury.

(—) Millerand.

DEPESZA POLAKÓW W  CZECHOSŁOWACJI 
DO PREZYDENTA NARUTOWICZA.

Przedstawiciele ludności polskiej w Czechosło
wacji przesłali prezydentowi Narutowiczowi nastę
pującą depeszę gratulacyjną:

„Wiadomość o wyborze Pana na stanowisko 
prezydenta przyjmujemy z wielką radością i skła
damy imieniem ludności polskiej z zaboru czeskie
go Śląska Cieszyńskiego najserdeczniejsze życze
nia pomyślnej pracy dla całego narodu polskiego.

Równocześnie zapewniamy, że bronić będzie
my interesów ludności polskiej i Rzeczypospolitej 
na kresach zachodnich".

*

Pcezyd. Narutowicz wysłał do p.p. Skirmtmta 
i Zamoyskiego depesze, z «erdecznem podziękowa
niem za nadesłane mu życzenia.

POSEŁ WŁOSKI U PREZ. NARUTOWICZA.
Wczoraj poseł włoski Tomassimi złożył wizytę 

prezyd. Narutowiczowi i wyraził mu w kniemu 
Mussolinrego i  własnem wyrazy uczucia radości z 
powodu wybrania go na ten wysoki urząd.

DEMENTACJA POGŁOSEK O WEZWANIU 
PROF. ASKENAZEGO.

Min. spraw za,gr. komunikuje: Wiadomość, ja
ka ukazała się w prasie o tem, jakoby prezydent 
Rzeczypospolitej wezwał delegata przy Lidze Na
rodów prof, Askcnazego do Warszawy, jest nie
prawdziwa. (Pi A  T.).

W MINISTERJUM PRZEMYSŁU I HANDLU.
Przewodniczącym Głównego Urzędu przywozu 

i wywozu został mianowany adw. Włodzimierz 
Pełka, b. szef Sekcji w Głównym Urzędzie Likwi
dacyjnym, P. Pełka objął już urzędowanie.

REFERENT DO SPRAW POLSKICH W MIĘ- 
DZYNARODOWEM BIURZE PRACY.

W  wyniku konkursu, który odbył się w W ar
szawie d. 16 listopada r. b. pod przewodnictwem 
p. H. B. Butlera, wice-dyrektora międzynarodowe
go Biura Pracy, powołany został do międzynarodo
wego Biura Pracy w Genewie p. Zbigniew Skokow- 
ski, starszy referent ministerjum pracy i opieki 
społecznej, na stanowisko członka sekcji. P. Sko- 
kowski otrzyma w międzynarodowem Biurze Pracy 
referat spraw polskich, pozatem będzie on brał u- 
dział w pracach ogólnych biura.

CO OTRZYMUJEMY OD SOWIETÓW.
Przed kilku miesiącami przedstawiciele strony 

sowieckiej w podkomisji dla spraw zwrotu mienia 
i archiwów b. przedstawicielstw .polskich w Rosji, 
pod groźbą wycofania delegacji polskiej zobowią
zali się wydać natychmiast archiwa.

Z powodu niewypełnienia tego zobowiązania 
na ostatniem posiedzeniu komisji reewakuacyjnej 
p. Krypski, członek del. polskiej złożył energiczny 
protest.

Wskutek tego protestu Rosjanie zaproponowali 
natychmiastowy odbiór archiwów. Okazało się jed
nak, że w przedstawionych do odbioru dokumen
tów zaledwie znikoma część ma związek z aktami 
przedstawicielstw polskich Rosji. Znaczną część 
zwróconych dokumentów stanowią pomieszane licz
ne akty z kancelarji adwokackiej b. przedstawi- 
ceila Polski w Rosji p. Lednickiego...

KONFISKATA „GAZETY PORANNEJ".
Upatrując w treści artykułu p. t, „Głód krwi" 

zamieszczonego w N-rze 340 z datą 13-go grudnia 
1922 r. czasopisma p. n. „Gazeta Poranna" cechy 
przestępstwa, Komisarjat Rządu obłożył w dniu 13 
grudnia r. b. aresztem Nr. 340 wyżej wymienionego 
czasopisma, przy równoczesnem wytoczeniu sprawy 
sądowej przeciw winnym wydania i  rozpowszech
niania tego numeru.

I m siplp.
17-te posiedzenie Sejmu śląskiego otworzył 

marszałek Wolny o godz. 15 min. 15. Sprawozdaw
ca komisji budżetowej, poseł Rakowski, wniósł o 
podwyższenie rent b. powstańców o 400%, dla 
wszystkich kategorji inwalidów. Wniosek przyjęto 
w 2 i  3 czytaniu. 1 ! 1 I i 11 I

Następnie poseł Rakowski referował wniosek 
rządowy w sprawie kupna domów niewykończo
nych przy ul. Eicheadorffa w Katowicach. Wnio
sek ten przyjęto we wszystkich 3-ch czytaniach.

Następnie rozwinęła się długa i miejscami bu
rzliwa dyskusja nad sprawozdaniem komisji 
szkolnej, w sprawie utworzenia 2-ch aeminarjów 
nauczycielskich w Pszczynie i Mysłowicach. W ła
ściwie chodziło tylko o zatwierdzenie odnośnego 
rozporządzenia tymczasowej rady wojewódzkiej o 
utworzeniu obu tych semimarjów. Jako sprawo
zdawca komisji przemawiał .poseł Obrzut.

Podczas dyskusji szereg posłów polskich od
piera napaści posła niemieckiego Szczepanika na 
szkołę polską, oraz jego pochwały dawnej szkoły 
pruskiej na Górnym Śląsku.

Po przemówieniach posłów Obrania i Sikory 
przyjęto wniosek komisji w 2 i 3 czytaniu.

W dalszym ciągu omawiano nagły wniosek 
ks. Mateji d tow. dotyczący niebezpieczeństwa, gro
żącego województwu Śląskiemu z powodu braku 
parowozów. Uzasadniając wnotsek, ks. Mateja o- 
świadczył, że brak parowozów jest wprost kata
strofalny. Brakuje około 40 lokomotyw.

Po przemówieniach w tej sprawie posłów Ob- 
rzuta, Mateji i Pawlasa rezolucję przyjęto.

Następne posiedzenie w czwartek o godz. 3-ej 
po południu. (P. A. T J.

Proces komunistów
W 18-tym dniu rozprawy komunistycznej 

przesłuchiwano w dalszym ciągu świadka Kazimie
rza Iwachowa, komisarza policji, który był poin
formowany o wielu knowaniach parłji komunistycz
nej na terenie Małopolski Wschodniej. Znał on na
zwiska członków Centralnego Komitetu, oraz wie
dział o mającej się odbyć konferencji, na której 
dokonał aresztowania uczestników według swego 
planu. Zeznania świadka są bardzo obciążające dla 
wielu oskarżonych. Ponieważ w kilku momentach 
świadek zasłaniał się tajemnicą urzędową, obrona 
przeprowadziła na ten temat obszerną dyskusję i 
polemikę z prokuratorem i w ostateczności spowo
dowała uchwałę Trybunału, aby świadek zeznawał 
tylko to, co mu wiadomo z własnej obserwacji i do 
czego nie potrzebuje podawać źródła, ani zasłaniać 
się tajemnicą urzędową.

Obrońcy zadawali świadkowi mnóstwo pvtań 
na temat działalności konfidentów i przeprowadze
nia śledztwa, poczem zabrał głos prokurator, żąda
jąc o’d świadka wyjaśnienia w sprawie charakteru 
działalności konfidentów. Świadek oświadcza kate

gorycznie, że konfidentom nic wolno bezwarunko
wo ani inspirować zbrodniczych czynów, ani też 
nakłaniać kogokolwiek do wywoływania takich 
czynów. Wiele pytań obrońców Trybunał ze wzglę
du na tajemnicę urzędową, uchylił.

Dalszy ciąg przesłuchiwania w  czwartek.
(A. W.).

Z prowincji
B ałystok.

(Korespondencja własna).
Wiec przeciw zamachowi na 8-godz. dzień pracy 

i przeciw drożyżnie.

W niedzielę, dn. 10 b, m., odbył się na rynku 
Kościuszki wieilki wiec protestacyjny przeciw za
machowi na 8-godzinny dzień pracy i drożyżnie.

Zagaił wiec tow. Basiński do porządku dzien
nego przemawiał tow. Hol zer.

Licznie zebrani wysłuchali w skupieniu prze
mówienia tow. Holzera, wyrażając okrzykami i o- 
klaskamd swą solidarność z wywodami mówcy i za
pewniając, że dopomogą kolejarzom do odparcia 
skierowanego przeciw nim ataku.

z wywodami referefit** 

Czcrwofl*^śpiewem

Rezolucję, zgodną 
entuzjazmem przyjęto,

Wiec zakończył się 
Sztandaru". t

Znalazło się kilku nietrzeźwych „ c h j e n i s t o * '  

chcących wywołać zamieszanie, lecz uczesto* '̂
wiecu natychmiast ich oddalili, nie wyrządzają* 
zresztą żadnej krzywdy.

Dyrekcja Teatrów Miejskich podflL 
niniejszym do wiadomości, że od dnia * 
b. m. ( p o n i e d z i a ł e k )  przedstawia0' 
w teatiach: Wielkim, Rozmaitości i ■jj’’ 
Bogusławskiego rozpoczynać się bt°* 
o godz. 8 ej.

CYRK, lii, 6 
Wielki program neumci:

(iDelone- f  f e n  di z „Tajemnicą zagwożdżo1’1 
skrzyni" S ło n ie  muzykalne. 24 PTAKÓW e9ł^ 
tycz. KARNAWAŁ h a  lodzie. PAULO i FLORtÓ0' 

BRADNA I pozostałe ATRAKCJE.

J n ż  w yszed ł z druku  T3t

na rok 1923,
i je st do nabycia w Księgarni Robotniczej, ul. Wspólna 17, oraz 
nistracji „Robotnika**, ul. Warecka 7.

Kalendarz zawiera na 192 str. (12 arkuszach) nader obfitą i uro? 
maiconą treść. Z powodu ograniczonego nakładu uprasza s ię  o szyb*1 
zakup.

Cena egzemplarza 2500 mk,

TELEGRAMY.
Po zjeździe premjerów.

POINCARE O W YNIKACH KONFE
RENCJI.

Paryż, 13 grudnia. (PAT), Prezydent 
ministrów Poincare po powrocie do Londy
nu przyjął przedstawicieli prasy, którym 
oświadczył między innerni, że konferencja 
dała bardzo ciekawe wyniki w kwestji d łu
gów międzysojuszniczych, mianowicie: 
przyniosła ona cofnięcie noty Balfoura oraz 
możliwość uregulowania długów Francji 
względem Anglji przy pomocy bonów skar
bowych serji C, niezależnie od stanowiska 
Stanów Zjednoczonych.

BONAR LAW O KONFERENCJI 
LONDYŃSKIEJ.

Leafiald, 12 grudnia. — (P. A. T.). W 
Izbie gmin wygłosił Bonar Law przemówie
nie o konferencji londyńskiej. Prem jer u- 
dzielał między innerni wyjaśnień co do 
swego oświadczenia, w sprawie długów so
juszniczych, z którego mogłoby wynikać, że 
Anglja odbiegła od swej pierwotnej polity
ki, Powiedziałem — mówił Bonar Law — 
w tej sprawie, że niesprawiedliwem było
by takie rozłożenie ciężarów, w klóremby 
Anglja płaciła za wszystkie państwa sojusz
nicze. Uważałem za wskazane, aby zasta
nowiono się nad ogólną sumą, jaką można- 
by uzyskać od Niemiec, sojusznikom zaś, 
którzy nie otrzymali wszystkiego, czego się 
spodziewają, uznałem za właściwe powie
dzieć, że gotowi jesteśmy zredukować na
sze pretensje. Zaznaczyłem jednak, że 
skłonni bylibyśmy ponieść pewne ofiary i 
zgodzić się na otrzymanie od sojuszników 
i Niemiec mniejszej sumy, niż ta, którą 
byśmy wypłacili Ameryce, tylko wtedy, 
gdybyśmy widzieli, że w ten sposób mo
żna dojść do załatwienia sprawy odszkodo
wań. Nie w arto by jednak decydować się 
na podobne ustępstwa, gdyby sprawa od
szkodowań miała być w dailszym ciągu o- 
twartą.
PRASA ANGTFLSKA 0  KONFERENCJI 

PREM JERÓW .
Leafield, 13 grudnia. — (P. A. T.).

Prasa angielska, omawiając konferencję 
premjerów, ujawnia pewien żal z powodu 
odroczenia decyzji, jednocześnie jednak z 
zadowoleniem przyj mu je fakt, że uniknię
to wszelkiego nagiego działania.

„Times1* uważa, że premjerzy mają 
jeszcze dosyć czasu na rozstrząsanie pro
blemu i na poddanie dalszym rozważaniom 
argumentów, podniesionych na konferencji. 
Dziennik podkreśla, że osobiste antagoniz
my nie grały żadnej roli w sprawie odro
czenia decyzji.

„W estm inster‘Gazette" uważa, iż po
wodem odroczenia konferencji londyńskiej

są propozycje Poincarego. Anglja — &  
znacza dziennik — na plan okupacji zag^ 
bia Ruhry absolutnie zgodzić się nie m oi1 
Niemniej jednak, różnica zdań w tej 
nej sprawie nie wpływa bynajmniej na v  
ziębienie wzajemnych stosunków.

Leafield, 13 grudnia.— (P. A. T.). P*4’ 
są angielska wyraża zadowolenie z p o ^  
du tonu komentarzy prasy francuskiej *>* 
obradami na Downing Street. Prasa Ja
gielska wyraża radość z powodu p rzy jęć  
przez Francję postawy serdecznej w sW 
sunku do Wielkiej Brytanji.

PRASA FASZYSTÓW O PREZ. PO ltf' 
CARE.

Rzym , 12 grudnia. — ( P. A. T.). 
sa włoska omawia obszernie konferencK 
londyńską.

„Giornale di Roma” poddaje kryty*'4 
politykę Poincarego i zaznacza, że obec*^ 
niepowodzenie jest powtórzeniem nicP0' 
wodzenia konferenćąi londyńskiej, kt#J 
odbyła się w sierpniu. „Giornale di Rofli®. 
pisze: Mimo wysiłków podjętych ze str<&’ 
angielskiej i włoskiej, nic nie zdołało w 
szvć Poincarego; prowadzi on politvk* 
która uwolniona od frazesów dyplom atyk  
nych, oznacza, iż Francja dąży do zaję^*4 
węglowego zagłębia Ruhry. .

„Piccolo" stwierdza, że Pomcarć br 
niewzruszony w swoich zamiarach oktłFT 
wania zagłębia Ruhry, zaś Bonar Law, 
mo silnego poparcia jakiego mu udziej|. 
Mussolini, nie znalazł dosyć energji 
skłonienia Poincarego, aby zrzekł się 
dejmewania trudów wojskowych.

MUSSOLINI O ANULACJI DŁUGÓ^ 
MIĘDZYSOJUSZNICZYCH. „

Paryż, 13 grudnia. — (P. A. T.). 
odjazdem swoim z Paryża Mussolini wc® 
raj wieczorem oświadczył na dworcu ^  
bec sprawozdawcy „Petit Parisien" co Pstępuje: ,IW Londynie uczyniono wie' 
krok naprzód; wypracowano plan anulo"'? 
nia europejskich długów międzysoju-*#0 
czych". Na zapytanie dziennikarza j** .̂, 
stanowisko zajmą Włochy w sprawie 
pacji niemieckiego terenu, oświadczył 
sołini, iż przed wzięciem zastawów tery**", 
jalnych powinny być wzięte zastawy 
ry gospodarczej i finansowej.

NOTA ANGIELSKA. . { 
Berlin. 13 grudnia. (P. A. T.). 

lJhr Abendblatt" przynosi wiadomość « y ., 
tina", według której gabinet an ie lsk i 
stosował notę do Berlina z zapytanie®* U, 
kie gwarancje zamierza dać p r z e m y s ł  
mieeld dla udzielenia pożyczki międ^y**  ̂
rodowej. ^

(
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Wieści z Lozanny.
SpRa w a  m n ie j s z o ś c i  n a r o d o -

W Y C H  W  T U R C J I .
nNf ^ Zeĉ eń, 13 grudnia. —  (P. A. T.). 
|V"^e Freie Presse" donosi z Lozanny: 
Poi ? urzon wczoraj w komisji dla spraw 
Oj./ Voznych oświadczył się za skuteczną 
0C °.n4 mniejszości narodowych w Turcji.

liczbę chrześcijan, którzy w o- 
Hj 3 — 4 miesiącach zostali wysiedle- 
w  lurcji na 600 — 900 tysięcy. Co do 
c2e . ozyków proponuje Curzon wyzna- 
Pra le. 'm siedziby nad wybrzeżem Cylicji. 
d J e .O H  w tej sprawie poznać zdanie 
lticr«acij tureckiej. Dla greckich i turec- 

mniejszości w Europie proponuje Cu- 
Prz C°  nastćpuje: 1) ogólną amnestję dla 

.j^ p ców  politycznych; 2) chrześcijanie 
Cj. Uręji. mahometanie w zachodniej Tra
f i ą  być za opłatą zwalniani ze służby 
dla • wej; 3) zupełna swoboda przesie-
0 ma się i prawo dysponowania własnoś- 
Utw w Konstantynopolu i Grecji ma być 
V °^zona P°J nadzorem Ligi Narodów
1 misja dla ochrony mniejszości.

Ismet Pasza oświadczył, że delegacja 
ę e°ka nie może zgodzić się na propozycje 

rzona.
CljfcZON GROZI ZERWANIEM KON- 

FERENCJI.
 ̂ Leafield, 13 grudnia. — (P. A. T.). 

| ° rd Curzon na dzisiajszem posiedzeniu 
misji ostrzegał delegację turecką przed

skutkami, jakie pociągnąć może zajęta 
przez nią postawa w sprawach mniejszości. 
Lord Curzon podkreślił, że o ile Turcja nie 
zajmie stanowiska bardziej rozumnego, 
chrześcijańskie narody nie będą miały in
nego wyjścia, jak opuścić Lozannę i przer
wać prace konferencji.

KWEST JA CIEŚNIN.
Lozanna, 13 grudnia. — (P. A. T.).

Rzeczoznawcy państw sojuszniczych i Tur
cji zapoznali się z dokumentem dotyczą
cym cieśnin, przyczem zapadło w tej spra
wie jednomyślne porozumienie. Rzeczo
znawcy rosyjscy zwrócili się za pośredni
ctwem swej •delegacji z protestem przeciw 
niezapoznaniu ich z treścią dokumentu o- 
raz przeciw procedurze narad rzeczoznaw
ców, sprzeciwiającej się, ich zdaniem, wa
runkom wyłuszczonym w zaproszeniu na 
konferencję wvstosowanem do Rosji.

NIEPOROZUMIENIE SOWIECKO- 
AL JANCK TE.

Lozanna, 13 grudnia. — (P. A. T.). 
Wczoraj po raz pierwszy rzeczoznawcy ro
syjscy wzięli udział w obradach rzeczo
znawców sprzymierzonych. Na posiedze
niu tern doszło do nieporozumienia, w wy
niku czego rzeczoznawcy rosyjscy opuścili 
salę obrad. W sprawę tej delegacja so
wiecka wysłała do przewodniczącego kon
ferencji notę.

Wyjazd ( M i  HM
> to ° * k w a , 12 grudnia. (PAT). Wobec 
jąknięcia konferencji rozbrojeniowej de
f t - tja . P°lska opuszcza dziś Moskwę i 

2Yoędzie do Warszawy w piątek.

^YPvOK W SPRAWIE ESERÓW ZA
KAUKASKICH.

^M oskw a, 13 grudnia. (PAT). Z Baku 
^ ° Sz4, że proces zakaukaskich eserów 
 ̂ °ńczył się. 5 eserów skazano na karę 

la. erci, 4 na pięć lat więzienia, 7 na trzy 
5 na dwa lata i 2 na jeden rok więzie-

^AOSTRZENIE GŁODU NA KRYMIE.
[ Moskwa, 13 grudnia. (PAT). W Sym- 
, łt̂ ° lu  odbył się zjazd komisji do spraw 

owych, na którym ustalono, że wobec 
jj. ^rodzaju głód na Krymie uległ zaostrzę-

K lips M l
ANDERVELDE O BOLSZEWIKACH.

j^^aga, 13 grudnia. (PAT). Przemawia-

tąQ' “‘ Radek popierał walkę klas przy po- 
Y akcji zbrojnej. Vandervelde w odpo-

lr, na międzynarodowym kongresie poko-
R '  '  ......................

dc
^  -*•! swej zaznaczył, że bolszewi-
i ^.'mzyniliby lepiej, gdyby uwolnili Gruzję 
Cj 'v' kon^rwnli wyroków śmierci na so- 
ą j lstach. W dalszym ciągu swego prze-
, 'I 'W io r ,;..  \ T  J  1J _  ____ i  i -

edzi

) ^ zcnia Vandervelde oświadczył, że je- 
z jednej strony wojna powinna być 

t0 ‘̂cżana wszelkiemi możliwemi środkami,
z drugiej strony należy utrzymać słuszne 

do obrony narodów Francji i  Belgji 
01J i c h  prawa do odbudowy zniszczonych

te* nćtyn, 13 grudnia. (PAT), Gubema- 
^  generalny wolnego państwa irlandzkie- 
io lla pierwszem wspólnem posiedzeniu obu 

irlandzkich odczytał orędzie królew- 
a e. w którem wyrażona jest nadzieja, że 
Wj|Z ^ o n y w a n ie  traktatu angielsko-ir- 
L ^ k ieg o  zapewniony zostanie spokój i 
Sjj frlandji. Następrie gubernator wygło- 
^J^etnówienie, w którem miedzy innemi 
O ^ c z y ł ,  że pierwszem zadaniem Mini- 
lą^,um będzie położenie kresu terorowi, 
Itj ’y  uprawiany jest przez pewne jednost- 

* art ja robotnicza, która nie zgadza się 
^  prow adzenie gubernatorstwa, w posie

w u  tem udziału nie brała.

II.
*j] ®saka, 13 grudnia. (PAT). Z powodu 
fcjl^go trzęsienia ziemi na wyspie Kiu Sziu 

23 osoby, a 22 odniosły rany. Trzę- 
L l̂e kilkakrotnie powtarzało się. Miesz- 

uciekają w popłochu.

iSl I 1
5̂ , Poincare powrócił do Paryża 11 b. m. o

4-30 po poł. (P. A. T.).
Sĵ  Mussolini w drodze z Ląndynu zatrzymał

* Paryżu, skąd powraca do Włoch via Lozaa-
w‘ (p- A. T.).

Wyszła z druku broszura:
JAN JAURES DO MŁODZIEŻY 

Ttom. Henryk Bezmaski 
Skład główny: E. Wende i S-ka. 

Cena 300 mk.

lis iii? i  Ant
Robotniczy Wydział Wychowania Dziec

ka opiekuje się bezclomnemi sierotami, któ
re wychowuje w schroniskach. Wobec wiel
kich trudności finansowych, z jakiemi Wy
dział ustawicznie borykać się musi, zaopa
trzenie dzieci w ciepłą odzież i obuwie, bez 
poparcia szerokiego ogółu robotników, sta
je się wprost niemożliwe. Sieroty robotni
cze w mroźnej porze zimowej drżą z zim
na, bose i licho odziane.

Wydział zwraca się przeto z gorącym 
apelem do Związków zawodowych, by po
śpieszyły z ofiarami na gwiazdkę dla dzieci 
najbardziej pokrzywdzonych, dla których 
smutna rzeczywistość przeistacza raj dzie
cięctwa i ową wyśnioną, złotą krainę mło
dości — w świat ponury, pełen cierpień i 
niezasłużonych krzywd.

Niechaj choinka, której skrzące świa
tła wnoszą tyle czarownego zachwytu w 
serca dzieci szczęśliwych—również i owym 
najbiedniejszym ukoi łzy i wywoła na u- 
stach uśmiech radości i szczęścia.

Towarzvszki-robotnice! Wasza to głó
wnie misja wielka: czerpiąc siły w sercu, 
potraficie wniknąć głębiej w tajniki duszy 
dziecięcej i zapobiec skutecznie owej niedo
li. która w młodych serduszkach żłobi nie
zatarte ślady smutku, udręki i goryczy. Ko
biety-matki! Śpieszcie z pomocą, nie pozo
stańcie obojętne na krzywdę sierot robotni
czych! !

Uprasza się o składanie ofiar w  admi
nistracji ,.Robotnika", Warecka 7, lub w 
Banku Ludowym Nr. 83, Marszałkowska 
Nr. 99.

Za Rob. Wydział Wychowania Dziecka 
Poset  T. Arciszewski.

Dr. J. Małyniez.
Antonina Szererowa.

«*„Am

KŁAMSTWA „DWUGROSZÓWKI".
Wiadomość, poduma przez , Gazetę Poranną" 

dnia 13 b. rn., że jakoby robotnicy firmy „Ursus", 
Skierniewicka 27/29 byli wypędzeni z fabryki przez 
jaikąś bojówkę, jest niezgodna z rzeczywistością; 
twierdzenie powyższe jest kłamstwem, które pisać 
może li tylko taki świstek, jak „Gazeta 2 grosze". 
W rzeczywistości robotnicy firmy „Ursus" przystą
pili do strajku świadomie i solidarnie w ponie
działek aby wyrazić protest przeciw gwałtom 
Chjeny.

Delegacja firmy „Ursus",

Ruch robołniczn.
Ifu m  parli.

UROCZYSTA AKADEM JA P. P. S.
W ntddsKielę, da. 17 grudnia r. b., o g. 

11 w sali „Kino Pataee“ przy ul. Chratiiel- 
nej Nr. 9, odbędzie się uroczyste Akcide- 
mja, poświęcona uezccenróa SO-letowj ronz- 
ntcy założenia P. P. S., oraz 60-letefflei dz/a-

f  ̂ jrimnuiio
POD PRĘGIERZ.

W  dniu proklamowania strajku protestacyjne
go delegat Stanisław Ułanowski, oraz robotnik Goi
ła z warsztatów samochodowych N. N. K. przy ul. 
Czerniakowskiej nr. 84, t. zw. radykałi, wnosili 
pogróżki pod adresem strajkujących.

Zwracamy uwagę robotników N. N. K. na Ula- 
nowskiego, który w roku 1920, w czasie strajku 
przywłaszczył sobie pieniądze robotnicze, złożone 
na strajkujących, a kiedy komisja zażądała zwrotu 
nazwał ją bandytami. Na protest robotników w j 
czasie wiecu w 1921 r. administracja zmuszona by- > 
ła pieniądze te strącić Ulanowskiemu, które ro
botnicy ofiarowali na inwalidów.

lalmośoi mt nfiwio społecznej s*ma/toira Bo
lesława Lwnainwsikiiego, przewodiniaząoe- 
go pierwszego Zjazdu P. P. S.

Program obchodu wypełnią: 1) Prze- 
mów^eraia Bolesława IiGnrtiaowski-ego, A- 
leksaudra Dębskiego, dr. Feliksa Perła, 
Ignacego Daszyńsk/ego, ora® 2) część kon
cert wta ; orkiestra, chór, śpiew solowy i 
deklamacje.

Bilety wstępu otrzymywać można w 
sekretariacie 0. K. R., Al. Jeroaofenskie 6, 
w god»:!naeh 10 —  1 i  5 —  7.

DdMniea Wola—Czyste. W czwart«4c du. 14 
j>m. o gwfe. 6 wiiecz., w  k lk d u  daiołralcy, Wotóka 
44. odbęd-iio aię ogóiuo zebrani© oałemików dziel
nicy.

M \
Baczność ortopedyści, DaLsiej o gjodz. 6 i  pól 

•Wieczorami, rw lokalu (Zw. Leszno 53) odbędzie się 
aeibrani© sekcji ortopedyslów. Sprawy !b. ważne. 
Towarzysze sławcie się licznie.

Zalrbdezeaie strajku r'V*iników piekarskich 
w Krakowie. Dm. 10 bim. doszło do ugody pomię
dzy mogstrmni a  robotmiikami p  ©karskimi w K ra. 
kawie.

Listy do redakcji.
Kraków, dn. 11 grudnia 1922 r.

Wielce Szanowny Panie Redaktorze!
Upraszam uprzejmie o łaskawe zamieszczenie 

na łamach Pańskiego poczytnego pisma co nastę
puje:

Z opisanym w .Rzeczypospolitej" i „Gazecie 
Warszawskiej" bandyckim napadem, w którym 
brało udział 3-ch opryszków, z których jednym — 
według informacji tych dzienników — miałem być 
rzekomo ja, przyczem:

1) wymienieni trzeij bandyci urządzili w klatce 
schodowej zasadzkę na p. Adolfa Neuwerta-Nowa- 
czyńskiego,

2) przywitali p. Neuwerta - Nowaczyftsldego 
słowami „dzień dobry kochanie", a następnie go 
obili,

3) p. Neuwerł - Nowaczyński dobył rewolweru, 
wskutek czego dwuch opryszków zbiegło, a trzeci 
zastał schwytany i miał jakoby legitymować się 
moią legitymacją akademicką, —
nie mam nic wspólnego i nic mi o nim me wiado
mo.

Natomiast:
1) W dniu 8 grudnia o godz. 7 rano. spotkaw- 

szy p. Adolfa Neuwerta - Nowaczyńskrego, pu
blicznie go spoliczkowalem,

21 przywitałem go jedynie słowem „kanałjo",
3) p, Adolf Neuwert - Nowaczyński na tę czyn

ną i słowną zniewagę reagował tylko donośnym 
wrzaskiem i uciekł.

4) Nie zostałem schwwbvny, gdyż nie ucieka
łem i nie miałem zamiaru i powodu uciekać, a na 
policji podałem moje nazwisko i dokładny adres.

Powodem mojego czynu były stałe i ohydne 
napaści p. Adolfa Neuwerta - Nowaczyńskiego na 
Naczelnika Państwa, na Legiony i na żywioły nie
podległościowe, jakoteż propagowane przez niego 
samego metody „kucia w mordę, gdzie należy" 
(, Myśl Narodowa" Nr. 38 z 23 września r. b., art. 
p. Nowaczyńskiego p. t. „Tant de brurt").

W  imię prawdy, podając powyższe fakty, kre
ślę się z Wysokiem poważaniem

Seweryn Andrzej Wandycz, 
słuchacz praw U. J.

W Biirrze Pośrednictwa Pracy.
Wczoraj inwalida A, S. zwrócił się do jednego 

z urzędników Państwowego Biura Pośrednictwa 
Pracy, z prośbą o pomoc przy znalesieniu posady. 
Urzędnik odburknął niechętnie: „Niech się pan
zwróci do swoich żydowskich ministrów". Kiedy 
oburzony tem odezwaniem się inwalida zwraca! 
urzędnikowi na niestosowność podobnych uwag,
wyszedł Kierownik Biura p. Bem, któay zamiast 
zgromić odpowiednio podwładnego mu urzędnika, 
nakazał A . S. opuścić lokal. Bogu ducha winny 
inwalida oparł się temu żądaniu, ale z pomocą po
licji siła zmuszono go do opuszczenia biura.

Jeżeli p. Bem działa w pierwszem uniesieniu, 
nie zbadawszy dokładnie zajścia, to należy mnie
mać, że teraz należycie ukarze winnego urzędnika.

W  sprawie zapomóg dla dzieci robotników fabryk 
i warsztatów wojskotvych.

Przed kilku m ie s ią c a m i  była poruszona w „Ro
botniku" sprawa zapomóg na dzieci dla robotni
ków fabryk i warsztatów wojskowych. Od tego 
czasu upłynęło już kilka miesięcy, a zapomoga na 
dzieci nie uległa żadnej zmianie; w  obecnym cza
sie wynosi ona 200 mk. miesięcznie, a właściwie 
6% mk. dziennie, gdyż jest wypłacaną w stosunku 
do ilości dni przepracowanych przez robotnika, na 
utrzymaniu którego znajdtiic się dziecko. O ile ro
botnik z jakichkolwiek bndź powodów anuści kilka 
dni w miesiącu chociażby nawet z powodu choro
by. dziecko jego ponosi karę gdyż zostaje pozba
wione tego wiecej niż skromnego, zasiłku, gdyż 
za każdy opuszczony dizień potrąca się z zapomo
gi marki. Najwyższy czas żeby ten ktoś, od 
ko«o należy wyznaczenie wspomnianej zapomogi 
zastanowił się, ery dzisiaj wogółe można coś ku
pić za 6 % marki?

Dla uzyskania prr n na otrzymanie zapomo
gi należy złożyć metrykę i zaświadczenie admini
stracji domowej, że dziecko rzeczywiście znajduje 
się na utrzymaniu danej osoby, za co nietyłko że 
trzeba zapłacić około 100 marek, ale nieraz traci

się na to cały dzień, wobec czego zapomoga ta  spa
dla do zera.

Przecież taka zapomoga jest absurdem!
A.

M ; i  utaili
Warszawa, ul. Wspólna 17. Teł. 229 - 70.

Polecamy ostatnie nowości:
Bełcikowski J., .Charakterystyki i programy 

stronnictw, politycznych na terenie Rzeczypospoli
tej Polskiej". Przewodnik praktyczny dla obywate
la. Ułożony na podstawie źródeł sejmowych, urzę
dowych i prasowych: wyd. II uzupełnione, str. 128 
8-o. Mk. 1.920.

Campbell N. R., „Zasady elektryczności (jako 
przykład do metodologji)", przełożył L. Silberstein 
Str. 103, 8-o. Mk. 2.8Ł0.

Fiedler L. K., inż., „Przemysł Wielkopolski", z 
przedmową d-ra M. Lisockiego z 28 tablicami i 12 
rysunkami. Str. 98. 8-0 duża. Mk. 3.600.

James J.. „Do młodzieży", tłom. Henryk Bez
maski. Str. 19, 8-o. Mk. 360.

Majchrowicz Fr., dr., „Historja pedagogji ze 
szczególnem uwzględnieniem dziejów wychowania i 
szkół w Polsce", wyd. czwarte z 98 ilustracjami. 
Str. 424 , 8-o. Mk. 4.800.

Me Jim ie P.. „Carmen — Czyśćcowe dusze — 
Tamango", przełożył Boy, str. 260, 8-o. Mk. 3.600.

Neslorowicz M. 1VI., inż., „Sprawa drogowa w 
Polsce". Zagadnienia gospodarcze. Str. 196 8-o. 
Mk. 7.200.

Płaśnik J., „Kultura włoska wieków średnich w 
Polsce". Str. 224, 8-o. Mk. 7.200.

„Rosja sowiecka pod względem społecznym i 
gospodarczym", dzieło zbiorowe pod redakcją prof. 
L. Krzywickiego. T. I, część II. Str. 271, 8-o duża. 
Mk. 11.520.

Schure E. „Wielcy wtajemniczeni". Zarys ta
jemnej historji religji. Str. 565 8-o. Mk. 10.800.

Staikiewicz E„ „Finanse wojenne, Niemcy, 
Francja, Anglja, Stany Zjednoczone", z przedmową 
Zygmunta Jastrzębskiego. Str. 320, 8-0. Mk. 24.000.

Wojciechowski St., „Kooperacja w rozwoju hi
storycznym". Str. 383, 8-o. Mk. 3.000.

Wróblewski Br., „Wstęp do polityki kryminal
nej". Str. 185, 8-o. Mk. 3.000.

Zieliński T„ „Irezyona". Klechdy attyckre, Se- 
rja I i II. Str. 176 +  130, 8-o po mk. 2.880.

Zamówienia z prowincji załatwia się odwrotną 
pocztą. Katalogi wysyłamy na każde żądanie.

ZjfGiB rospodam
N<>t«w*nia giełdy warszawskiej.

Dotery St. Zjedn. 18375—‘16375.
Dolary kań. 18200.
Marki itiem. 2,25.
Belgia 1200—‘llfiO—>1195.
Londyn 84500-84900—84700.
Paryż 1806—1300—1302,50.
Prnga 590—582.
W iedeń 26,00.
Wiochy 631—923.

N®we pieniądze sowieckie. Sownarfgtwn pnSt*- 
now® puśc ć w obieg nowe anaikS psóaSwow© pod 
nazwa „Prrisćwawe zmaki pieniężnie-' R. S, F. S. R. 
typu 19e3"‘. Jeden rubel rówiarć się  ibędaie daw . 
nem u miijojowi. (PAT).

Kronika©
STAN POGODY

(według danych Państw, Instytutu Meteorolog.)
Temperatura najwyifeza wynosiła wczoraj w 

W&rsaawi© +  1,2°, cąjućazia +  0,3*.
Praeswadyweaiy przebxg pogody w dmiu d® 

sóejazjrm: Przeważnie pochmurno opady, miejsc*, 
mi nig'a, tem peratura nieco poaLżęj 0% uimiarko 
w®ue wiatry zachodnie.

W»ee akademicki. W dniu Jutnaojazym o  g. 
5 po poi. w  sali To w. Hygxmcznego (Karową 31) 
odbędm© się wiec ąka ean.dki w sprawie asjSć p o  
nńedzia kowycti, zwo any przea Akad. Młod, Ludo
wą, Zw. Ms. Post. N:'«podd. „F  laT&ojT, Kontiiel 
Wdika z Anarchią, Zw. Akad. CSiraeścjan, Zw. 
Nlieaad. AS. SocjaHstyca '.ej Org, MI. N*t., Akad. 
Koto Stów, Wolaomyślicieti, Zw. Mt. Pocstępowej 
i Akad. Kłufb MI. Niezniećr.ej,

Za-iłek przed świąteczny dla pracowników 
miejskich. Magisćrat poslnnowtł pnzystąpić do wy. 
piaty reazity zasiłku przedświątecaiego urzędu kom 
1 rofbotoi'Tbom nviejskr'an, sńosowmóe do ucSiwały Ra., 
dy móejskiieii z  do. 19 paćdaiiornika ł>. r . Wywrcz©. 
nie tenmiinów f kolejności wypłaty zasiłku piraelka- 
zano ,prezyd«:itioiwi miast*.

Związek Bratnich P°mo«y, tfow odlm re, na OL 
s ta tó e j Sesji Rady Delegatów Ogól »poł kiego Zw. 
Brctea'tch -Poanocy nrlodrieży ękadcmiak-©], preay. 
djum uSconstytuowato » ę  ostateeanie w dm. Ili bm. 
w następującym skladz:©: Folilos Dalbronvakl — p re 
zes, Zygmunt Bomi-ericć i  Emit Czennjawaki — wioe. 
prewesi i  LeeseSc Rołrowslai —  seknetaira. Sekreter. 
jat Zwtąnflni czynny jes* co drled od godz. >10—1 i 
5—8 w  lokalu prey ul. Kopernika 4d. JVezydjum 
uawęduj© w poniedućałlri i środy w  godz, 5—6.

Zjaad nauczyoieL twą toatrałnego. Zapowfe.
daiiaay pracz Naczelną Radą Artys.yczmą I y Zjaad 
nwuicc.\viotetw* teatralnego w Polsce na daeń  19, 
20 i  21 grud®:* r. b zoateje z  przyczyn cóewdei. 
nycłi od organizacji odioeoiny na diai 9, 10 i  11 Sly- 
eaniai 1928 r.



„ R O B O T N I  K", czwartek, 14 grudnia 1922 r. nr.

2 1

gtorizfoja. EJIegairodlriego złwfeieija odprorwadzwn© do 
komisariatu, gdeś* naaw-isteo jego sitarautito jest 
ukrywane.

Z sąd ó w .

Z ą«?a;o ie

Zjmoyra. wyc*««ka do Zakopm y®. PoM tie To- 
merzysiwo Krajoasaweae o.a okres świąt B. Naro. 
Aamih orgaBizuje dorocaaą ««Sercadotową • -wycieczkę 
do Zakopanego. W pwjekttje są wycieczki se.ntami 
i  piesso do wypieka iejaaydi dclia i  h :J  tatraaił- 
akich. Wycieczkę prowadzi p. J. Kołodziejczyk. 
Zapisywać się można oodaeiraie w Ic tah i Towa
rzystwa (Karowa 31) od 7 do 8 wi.-eca.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
pow9zet:ha« wykłady uniwersyteckie. W środę 

dm. 13 grudnia i  sobotę, dm. 16 gni'im a r .  b. o g. 
8-e>j wiecaoroni w sali zr-ldadowiej anatomii opiso
wej (ul. Chałubińskiego 5) p. pro#. dr. Edward 
Loth iwygfowi odczyt .,0 zmiemności rodiu ludzkie, 
go” . W cawiartek, dli. 14 grud v* i  w piątek, dm. 
15 grudoia t .  b. o godzi. 8_aj .'Wseiczl, w Audytorjuim 
Botamiozineim w gmachu b, Szkoiły Głównej (Kra
kow sko Przedmieście 26—28) p. prof. Zygmunt 
Wójcicki wygłosi odczyt P- A ^ZaffOidBleBie i  par. 
te&ogeaa u roślin kwiatowych". W stęp wolny dla 
wwzysfcich. K loty 'można nabywać w- księgarniach: 
GebethnerB i  Wolffa (Zgoda nr. IS) i M. Arcta 
(Nowy Świat 35) lub przy wejściu.

W Związku Prar*w«ików Handlowych. W pią
tek. dnia 15 grudnia o goda. 8-eJ wierz. w lokalu 
Z-w. Z*w. Prac. Haadf, i  Biur. przy ul. Ztiietoej 25 
wvgosjKoy zostanie odczyt na temat: ,Jak Gllów- 
tiy Urząd Slstystyrany oblicza wzrost drążymy*'. 
Wstęp dla członków Związku i wprowadzonych 
gości.

polskie Towarzystwo Geogrefięsme. Zarząd 
Ppkkiego Tow. Geograficznego zawiadamia że da. 
15 bm. o g. 8 wiecz. w Zstklzdarie Geokgicamym U- 
rówpcisyitetu 'Warszawskiego (Gmach efremji) Kra*- 
kówł, Pnsedim. 26, odbędą© się  zebram.'e naiilrcwe. 
ca którem pro#. WJ. Gorczyński wygłosi referat 
p. t. „Wycieczka dio ujścia Kongo i na wyspy Rów
nikowe",

W Y P A D K I
Tajemnicze morderstw*. W domu ar. 9 przy

nS. Okopowej' zajmowało kUkupctkejo-we mieszkanie 
m-.ltżulstwo Biaiob rześcy,. Wczoraj o-kolo 4 guda. 
po ptfl. Bialcbrzeska, wszedłszy do m iesnjkamiA, na- 
IScnęia się w k u c te i na 1 ciżącego na podłodze męża 
snre-go który nie dowali anateu życia. Bkskibrze- 
stoi był aw ąaany scz&umn. Wezwany lefkamz Pogo
towia siSwtierLzćf. że Biaiebraetdki acsteil zamordo. 
waoy przez uduszenie. Żcna zftmiordowcmego spo. 
•traeg'a "w oiksszkarto brak ibiauterjf, której .war
tość wynosi 500,000 marek. Śtodatw© połtcyjne w 
♦oku.

Echa buntu wojskowego.
Było to z d. 25 na 26 kwietnia r. b. Przez dwo

rzec kolejowy Warszawa - Wschodnia przejeżdżał 
większy transport żołnierzy - rekrutów pod ko
mendą por. iMyczkowskicgo. Żołnierze byli pijani, 
Oficerem inspekcyjnym był w tym czasie podch. 
Gątkiewiez, człowiek widocznie nieobliczalny, po- 
pędliwy, obchodzący się z żołnierzami jaknaj go
rzej. On to właśnie wpadł do jednego z wagonów 
i zabił na miejscu kanoniera Fedorowicza, który 
nie chciał zgasić światła w wagonie. Czyn ten wy
wołał popłoch i rozjątrzenie wśród żołnierzy, któ
rzy ruszyli za podch. Gą+kiewiczem do kamcelarji 
zawiadowcy stacji, gdzie G. wraz z por, Myczkow- 
skim schronił się. Tu rozbroili żandarmów, pobili 
oficerów i opanowali dworzec. Dopiero przy po
mocy wojskowej rozruchy uśmierzono, zrewoltowa
nych rekrutów rozbrojono i przyaresźtowano cały 
transport.

Pierwotnie oskarżonych było cały szereg żoł
nierzy. Jak  zwykle w takich . wypadkach, trudno 
ustalić głównych winowajców, przewódców, lub 
właściwych sprawców, wobec czego, po umorzeniu 
sorawy przeciwko kilkunastu rekrutom, którym 
winy wykazać nie można było, zasiedli na ławie 
oskarżonych: kan. Stanisław Marchewka, Feliks 
Jasiński, Aleksander Kempa, uiam Leon Borduluk, 
kam. Wincenty Kom dej i Bron. Zakrzewski.

W toku rozprawy zaszła potrzeba przeniesie
nia, jej w pełnym komplecie sądu, na pół dnia, do 
szpitala, gdzie dogorywa, z powodu pobicia, podch. 
Gątkiewiez (oskarżony o zabójstwo rekruta).

Sąd, pod przew. pipułk. Orskiego, po wysłu
chaniu wniosków podprokuratora Grodzickiego, 
zastosowawszy okoliczności łagodzące, a mianowi
cie: stan nietrzeźwy, sprowokowanie przez podch. 
Gątkiewiez a, odruchu, zaślepienia, spontanicznie 
nie zaś z planem buntu — skazał: Marchewkę na 
3 Lata więzienia i przeniesienie do 2 klasy żołdu z 
zaliczeniem aresztu śledczego, Jasińskiego i Kem
pę po roku i 6 mies. więzienia, z zaliczeniem are
sztu śledczego, Zakrzewskiego zaś i Bordulaka, i  
braku dowodów winy sąd uwolnił.

O bezczynności w służbie w dniu krytycznym 
por. Myczkowskiego postanowiono zawiadomić 
władze prokuratorskie, celem postawienia go w 
stan oskarżenia. .

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś przedstawieni!© zorgsi.iazo- 

trteme praea Wydział kultury przy Mcgisfcraoie i  Ko
misji Międzyzwiązkowej. Wykonana będz/e opera 
wagnerowska „Lohengrin".

Teatr Rozmaitości. Dzśś , Ona’“.
Teatr Połsfci. Dzń ii j,utno ostate:© dwa praed-

sćaawcniia arcydziiefia' W y sp iań sk ie j p . t. „(Wesele".

Stnza’y z samochodu. Na ul. Bagno ta llta ohlop 
tó w zabawiało alę roerzaHsntóem śniegu ze 'sterty, 
ustowtonej aa  ctooG.klcu —  na jezdnię, W  !yau a n 
sie praejeadiżal ulicą Bzgiro w sto*rę uficjr 'Wielkiej 
samochód oscibowy w którym, cprńca saefena^ je . 
d ia ’p trzech jnężcmjzn, ihędąęydh w'docxn'e w  n a . 
Zbyt różowych buTncTach. Gdy gnudte zmcirarięle. 
go śniegu .pracz sseosfrożmciSć w^pedSa do asnwetoo- 
du, wórwezas jeden a jadiąioych OTmorhcrlem' pnsffl- 
żerów dat w  .kienroku chłopców kilka atrarłów. 
Kute ngodzBa jednego z rrzBrauiec^ąeyidh ś:reg  
ch’cprów. Cbatim Bera Kleina T®n:ąc go w promą 
łopadkę. .Raeiioinego^ po o r-a lw k u  przez ifelczera 
prywatnego, .pozcstiiwioiio na -leeaeniui w domu. 
Szofer, ultimo atliąrmu prarChcdnów. .nie zatrajimaJ 
samochód u, lecz pomkiną? dalej, mcim© to jedesi z 
praerhodliiów zdołał zauważyć nunver samochodu 
*291.

Zabójstwo dróżnika. W  d.niiu woBenjezyin na 
273 (krlcmetpre przy terze kolejowym w pobliżu 
stecji Utrat®, znalezione zostefy zwłoki aamercSom-ar 
neeo dróżnika ketejowego, Ednvaad-s Wieczorka, 
Na zwitkach znajdują g:ę rany tuczone; lewa 
akteń, prawy pcrluraek. broda i ręce potlraipsne. 
Zbraduri dokonali .prawdopodobnie sfflodzśeje kole. 
jowś, którzy zos‘®li wMocz de sch^ yitiar.ś piraez 
Wieczoi-ka <na gorącym uczynku a-Łibunikm (kalejo. 
w ego. Pofcja powiatowa wszczęła w tej sprawie 
energiczne dochodzenie.

Amat*r do pisania. iW dniu onegdaj.
■zym povteramkeovy X kcjmr.sarjwtu frzechcdząc 
Alejami Jerozolimęik ir-mii zaurwctży# ©legnnckego 
jegoancśoi®. który wychodził z  bramy doomu nr. 8, 
niosąc ciężką wial zlię. Postem  Irawwmiu w ydało 
się podejTzrneiiti że rzlSowiek czyniący wirażenie 
bogatego, dźrwilga wSasncręczniie ciężką wnllżkę i 
Jegomościa owego zcliwymat. Po zbejdamra zawar
tości wakeki okezwlo się. że jest jam enhowan® m -  
azyaa do pfe&nia. łctóra zontała skradzioną przez 
ełegziinrićego ^cd/Jeja wr kaatarze firmy TGeinadel, 
trićwsrczącym erę w tymże dcimu. W b  urze ekon- 
etatow amo brak 2-ch miascyn do pisania. Druga 
rnaśez ooo w p wioicy, ukrj-tą lam chwnilowo przez

Te*tr im. Ttf>pruslawsk>eg'>. Dz ś  , Gorąca krew " 
Teatr Reduta. Dziś po oauach idio potowy znii. 

żonych „Pomstei".
Teatr Mały. Dziś ,,Barnm".
Teatr N»w*śri. Dziś ,Bajodera".
Teatr K*m<dja DziA .,Zabawa w  małżeństwo". 
Teatr N«wy. Dziiś „Niooh mróe idijalbdli w«zmą“. 
T<**tr Praski. Dziś promijena „Polacy w Am*, 

ryoe".

Z pilharnńmji. Juitro odbędzie się wtoWoi 'kc«i- 
cort symfo.iiozaiy pod dyrekcją Emila Afymairslkilego. 
Clou programu stanowić bę<te.;© niegranę u m®} ni
gdy dz:olo Skrjalbima „PrcimotcniKzf. W koniceroie 
weżmśe udżiał światowy wirtaoB-pieniista Egon Pte- 
tri, i  wykona koncert G .dur Mozarta, orsz Fantazję 
Buscmiego.

Z Konserwat*rjum. W niedzielę dn. 17 hm. o 
godz. 12-ej w połudmię odibędzi© się w sa© Koit- 
serwzticrjum drugi k on cert uczniów konserwator
ium ma dochód Bratnie] Pomocy, poświęcony twór
czości Boethoverva. W programie septet Ea-dur op. 
20, uw ertura „Egmont", kemoert fortepianowy C. 
moll, oraz koncert skrzypcowy.

K*nc*rt Bielajewa. (W ecbotę 16 gnidtola w  sali 
Kcmf»rwstoirjuim (Okólnik 1) odbędzie się kancert 
artyisty Wtadzfantarzą Biielajewa (skrzypce i  to rte . 
pjrni). W program''© wlaan© kompozycje 3 t  p. A- 
k:<ni.p'?'nęufe profesor wiarsaawsflcej Jcomserwaitorji 
J  Lefeld. Początek o godz. 8  ęj wieczorem.

’ Wieczór pieśni, W niedzielę, dm. 17 bm, o g.
6 i pó! wieczorem w 3®li Towarzystwa Hygitonioz.
niego (Karowa 31) odbędzie się z  udziaiem Ign. 
Dygsjsa f Hal.iiny Lesk ej wieczór pieśnd. Wykonane 
będą -utwory Mo.iiiuazki, Czajkowskiego, Gliera, 
Ntowicdenrdkiego, Galla, GTeozcmimiowa, Rachmani
nowa. Młynarskiego i Limych. Prac fartepjraie za
siądzie kaipetaistrz opery Rodziński. Bilety wcze
śniej nabywać można w (księgarni Wandcgo, Kra. 
kowskie Praedan. 9.

Przedstawicaio dla miodzieiy w Rsdue'e. Re
duta daje w sobotę k'ńdego tygodiria o godz. 3 m. 
45 po p o i przedstawienie dla milodzieży sak Ol ej, 
papirzedzon© królkieniii p r e le k c ja m ic e n y  miejsc 
•wyzsiacBono specjahiie niskie i dostępne. W n,ad- 
chcdzącą sobotę dam« ibędzto fantazja Z. Kawec
kiego e muzyka St. TyimLemtoakirgo „Balwierz za. 
kochany", na które to przedstawae.iie kasa Reduty 
sprzedaje już bilety.

M*rja Mokrzycka dla Arie ci. W niedzielę 17 
bm. o godz. 12 w pot. w Wodewilu, Nowy Świat 
43, odlbędaże srję piąty poranek .Bajek*, na którym 
wysstąipa art. Opery Waraz. p. Marj-a Mokrzycka. 
Bilefy codziem 'e od godz'ny 10 rano do 3 pp. w 
kasie Wodewilu, Nowy św iat 43.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Wodewil: „W  noc karnawałowe?.

„Wodewil" daje przeważnie ładne obrazy.przeważnie
Program obecny jest również na odpowiednim po
ziomie artystycznym.

Treść, choć niezbyt oryginalna — jest zajmu
jąca i widz z całem zainteresowaniem śledzi za 
przebiegiem akcji.

Popsuty powodzeniem uwodziciel wpada w rę
ce dwuch pięknych sióstr, które postanawiają go 
ukarać za dotychczasową lekkomyślność. Dzięki 
umiejętnej ich intrydze jest zmuszony ożenić się z 
jedną z . nich (zresztą nie z miłości) — j o  zgrozo, 
po pewnym czasie zakochuje się we własnej to 
nie.

Intryga prowadzona jest rzeczywiście b. zgrab
nie, Dobra inscenizacja i reżyserja dodają uroku 
obrazowi który może się podobać.

Zdjęcia są ładne, zwłaszcza „zabawa indyj
ska" jest ogromnie efektowna.

Gnana nad program 2-aktowa amerykańska 
komedyjka należy do świetnych. Coprawda głów
ną w niej rolę odegrywa Ii tylko zręczność akroba

tyczna artystów, ale dzięki wybornemu wyrert*^ 
rowaniu całość jest dobra. Zwłaszcza słoń, ,0 _  
i koń, znakomicie wytresowane wzbudzają vf‘ j 
chy śmiechu i żywe oklaski na widowni.

Ik*

POKWITOWANIA.
Na .-LH^typ*- dla drukam i ,,Robotnika**.
Tow. L. S. mk. 1000. Przr.Tslaiine przes f ^ J  

A. J . trik. 1000 ca  wpirawionie szyb prieza^^3̂
na !rLii©typ“ .

Na Chairke dla Dzieci Robotniczych. 
iPułk. W, K. -rrat. 5000. Zamiart kw iątó^J 

grób tow. Mańkowskiego T. P. i  F. I*, mk. 1®- 
21 w. Zaw Pracowników Haudiowvefa. Biurowy^1

6-fPraeimys!lowych mk. 30,000. Zebrane w  dniu
grurim’ia z okazji innieniiiii kierownilia zlożyt 
mk. 110,000.

Na patronat więźniów połifycwiyeb. 
Zebrane przez delegata firmy 

mk. 26 226.

ą  •  B k  _  D Z I S  P R E

Q i n - p r « - Q « o  a w u
G a l e r j a  L u x e m b u r g a  ^ 5 8 1 ^  s a ’i a a

P R E M J E R A
zamach aktualny e 2 * F 
naplsa'i „Ó w  i T » ^

W
w y lł Reż. L. L a w iń ^  

Udział całego zesp©* ,

M a  r a t y  i  z a  g o t ó w k ę  
S p p z e d a ż  p ^ z e ilś w ią te c z n a
DD ( m i  WV. eciHnSóaiMu «*» w. Cl L ■ a uiisniJnuia I b,-\lrsr/MTfa r> r) Ml/ 70 fWIPOLECAMY; G a r n i tu r y  m ą s k ie  wizytowe i kolorowe od Mk. 70,000 
<*alta r e y l a n y  od 80,000. s^ a lta  z im o w a  kołnierz, fok. od 18'\' 09 
S p o d n ie  żakietowe od . 5.000 mk. K u r tk i  na wacie od 40.000 
Przyjmujemy obstaiunk! z własnych I powierzonych materjełów 
z  t e r m in o w y m  w yk on an iom  ta k o w y ch  w  p r z e c i ą g a  3 d n i.

Henryk Podbiera i Zygmunt K essel
Nowy-Świat 8j10 sklep frontowy.

N a d z w y c z a j n a  O k a z j a !  N a  G w i a z d k ę !m\l 12,530. mmi Mk. 4 ,500  B i M i  wełniane 6,500, 
ŻANETY 6,000, KOSZULE Mm 8 ,000, KAJTul 6 .1“  ‘  

łZO E i ^ i B  ze t i r .  8,160, KULEiOfiT ot^skie
oraz wielki wybór m a d e p n ia n ó w ,  m e tk a i i ,  w e łn y  po

cenach bardzo nlzkich

B -cia  ZANDER, i  f e i a l M a  88.

K SIĘG A R N IA  R O B O T N IC ZA
SP. z OGR. ODP.

WARSZAWA, u l. WSPÓLNA 17. T el. 2 2 3 -7 0 . 
CZEK. KONTO P. K. O. Ni 1228.

O ddział w  Ł a d z i, u l. P io tr k o w sk a  8 3 .

lek. as**1
szpit. ŚjL

Łazarza Chor. skór., wener., sof.
or. f. mmrn i t

zy krwi na syfilis Chłodna 2$, 
99-29. Od 1 - 3  1 5—7.

Ol. and. A. EEAns
Chor. w e n e r y c z n e , skórrt1.
p łc io w e . Od 2—3 1 5—8.
1—2 i 4—5. S ie n k ie w ic z a  ** 

m . 3 0 , t. 7 3 -0 6 .

( M i  płatne slt 5 ;n"
J i L S l K  THIS BLIN l i t "

Używa się za poradą lekarz* 
Sprzedają apteki. flPTEK” 
fl. Gąsecklego w Warszaw!®'

O r .  M .  A l t r e i d
b. st. ord. szp. Zielna 12—2, *s .u .  ot. VI u. o i|/ , fci'-ina a m t m e .a

252-34. Chor. wener. skóry, pleL 
we od g. 10—12 pp. i od 5— 

Panie I dzieci 5—6 w. ^

Torebki

Na nadchodzące święta polecamy na upominki gwiazdkowe 
książki od najtańszych do najwytworniejszych. Posiadamy stale 
na składzie wszelkie nowości beletrystyczne, naukowe, dzieła 
ozdobnie oprawne, książki dla dzieci i młodzieży. Zamówienia 
z prowincji załatwiamy odwrotną pocztą, po uprzedniem nade
słaniu gotówki lub za zaliczeniem pocztowem.

Mk. 3.600. 
Mk. 23.400,—

Ostatnie nowości wydawnicze i gwiazdkowe:
a) dzieła beletrystyczne i naukowe ozdobnie oprawne: 

Askenazy Sz., „Książę Józef Poniatowski" 1763 —
1813", wyd. IV opr. Mk. 13.800,—

Chmielowski P., „Historja literatury polskiej od 
czasów najdawniejszych do końca w, XIX.
Tom I, opr. Mk. 28.800,-

Ernst O., „Historja młodego życia", opr. Mk. 5.040,-
Geijerstam G., „Książka o małym braciszku", opr. Mk. 4.320.—
Gumowski M„ dr., Portrety Kościuszki, opr. Mk. 4.680.-
Lagerlóf S„ .Wspomnienia", opr.
Makowski W., „Kodeks karny" 3-ty, oprż 
Mataczewski-Korwin E., „Pod lazurową strzechą",

opr. Mk. 3.600,—
Papini J., „Dzieje Chrystusa”, komplet opr. Mk. 15.840„
Rogoszóuma Z., „Pisklęta”, opr. Mk. 4.320,—

b)  Książki dla dzieci i młodzieży:
Barszczewski St., „W osiem dni dokoła świata",

powieść opr, Mk. 6.000,—
Bohuszeuńczówna Z., „W świecie owadów”, opr. Mk. 4.200,-
Knoll-Witfigowa T., „Tajemroce Krystyny", opr. Mk. 4.200,—
Ostrowska Br., „Baśnie polskie II". Szklana góra, opr. Mk. 4.200,- 
Sieroszewski W., „Bajki z ilustracjami”, opr. Mk. 14.400,-
Sobańska H„ „Skąd krasnoludki dostały czerwone

kapturki", opr. Mk.
Stępowska K., .Bajki", opr. Mk.
W  ery ho M„ „Las", opr. Mk.

„ „Opowiadania prawdziwe”, opr, Mk.
Żuławski J„ „Na srebrnym globie", opracował dla

młodzieży F. K. Nowicki, opr. Mk.

81 871128 Af skie, pugilar*
papierośnice, tekt, walizki, kuf*j! 
ki I t. p. poleca po cenach pr*!, 
dzluie konkurencyjnych. 
ryczny skład wyrobów skórz»R^
Eugenjl Jerozolimskiej 
Al. Jerozolim skie 21

81 8111. S lilŁ li l i l i i !
pluszowe, zamszowe. welur° 
i kowerkołowe w dużym w y^ 
rze Marszałkowska 58—6, bra*^
11 piętro.

trwale najlepszych 
wców na raty. Sieni*1

wicza 3, m. 19.

OkDhiy. binokle, prezerwatyw 
, Venus*, najlepsj*!.- wat-noże do golenia nadeszły. _

taniej bo w podwórzu. Op^, 
.flkst”. Jerozolim ska 33 róg
Szatkow skiej.

jesienne • 4 
mowe, róf f 

kolory i gatunki Marszalko#*® 
8 -6 5 .

JKrycia iaasłie

Palta na wątle 
h lla  aa waialiale 
Pilla aa la ia a a il  
alta je i i ta i i  

l e l i t i ie  ca wecie 
t e a m  na i f a a a i l  
ia i i l i  tie;l> jg  g iatf etNajwląkszy wybór. Najniższe c«% 
Gotowe i na zamówienie póle

9.000.— 
6ó00,— 
6.600,— 
5.400 —

iiigsziisii Psina 82.

6-000.

i M d S Z E ' M  UK liBM ;

I I 8313381 ślubne, złote pierś
cionki. zegarki daje 

na raty. Przyjmuje reparacje ta
nio dobrze. Zegarmistrz, Gutma- 
cher Smocza 21, róg Dzielnej.

meskie mato używane 
If HU /80 tysiący mk., reglan 

na futrze mąskt 180 tysięcy, be
kiesza mgska na futrze 150 tv- 
siący sprzedam za>az Piękna 64 
(bez litery) m. II. Handlarze wy
łączeni.

Smitnn marynarkowe, źakle 
towe, jesionki, futra 

kożuszki, burki, kurtki watowane 
spodnie sztuczkowe, sportowe 
w wielkim wyborze po cenach 
najniższych własnej wytwórni na 
składzie. Sipowski 1 Majewski, 
Chmielna 49. II p. front przy dwor
cu Wiedeńskim. Uwaga: uszycie 
garnituru 35.' 00.

n i m i d o  s z y c i a  
„Kasprzyckiego" Ta

n io—Hurtowo—Detalicznie. Raty. 
Warszawa, Marszałkowska 153.

mk. reglan męski 
elegancki na fut ze. 

sprzedam zaraz. Złota 34 — 20. 
Handlarze wyłączeni.

282 tysigiy i za Gotówkę Przed
świąteczna wyprzedaż 

okryć damskich. Złota 16 — 29 
II brama.

la raty

100. 138 008 r. meslecIILy
może

bić każdy nie mający 
sprzedający tani I jeszcze njt  
wprowadzony artykuł. Inform®.^, 
wysyła po otrzymaniu 300 „j 
Klabisz, Częstochowa, ikrzy*1
pocztowa 72.

ZOPiliOnO ściu z Prag na ^
dową teczką z bezwartośclo '*'4'' t

w dniu 12 X11 w P1r?*I.
a»'5

papieram i, łaskawy /naiazc® 5,4 
chce zwrócić na u M ie d -^ . 
Nr 5 m. 54 za w ynagrodzeń^ /

solidm?Wt’an?a. P °$, 
lualna. Gwarancja. „Fort***1 
Nowy-Swiat 10.

sztuczne bez podnl® ^- 
nia. korony, m o s t k i ,  r  £y-2(81

racje w przeciągu 2 godzil?Lap^ 
konywa punktualnie  na df Htni* 
nych warunkach z kilko|e 
gwarancją. Laboratorium ze fł. 
srtucznych. H. Ratuszniak. *- 4 ; 
no 36, telefon 274-49. 0e>
Druga brama, li-gie piętro,
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